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POGODA
Dziś słonecznie, temperatura do 
50 stopni, wiatry północno-zacho­
dnie, 10-15 mil na godzinę. W nocy 
temperatura 35 stopni.

Jutro słonecznie, temperatura 
około 54 stopni.

Wschód 5:43, zachód 6:10.

KALENDARZYK
Dziś jest poniedziałek, 27 

marca — Jana z Damaszku, 
Lidii.

Jutro wtorek, 28 marca 
— Sykstusa, Jana.

Pojutrze środa, 29 marca 
— Eustachego, Cyryla, Jo­
nasza.

DZIŚ GÓRNICY WRACAJĄ DO PRACY
Bezpieka i Cenzura Korzysta

Czystka 
w Rządzie 

i Kompartii 
Rumuńskiej

Londyn (DP) — Szef partii i pre­
zydent Rumunii Ceausescu przeprowa­
dził gruntowną czystkę we władzach 
partyjnych i w rządzie. Czystka ma 
na celu — według oficjalnego komu­
nikatu — przyspieszenie reformy 
gospodarczej.

Na zasadzie dekretu prezydenckiego 
zostało usuniętych 7 ministrów oraz 
4 spośród 10 sekretarzy Komitetu 
Centralnego.

Zdaniem obserwatorów zachodnich 
w Bukareszcie najbardziej ważne jest 
usunięcie 66-letniego Comela Burticy, 
głównego ideologa partyjnego. Co 
prawda został on jednocześnie mia­
nowany ministrem handlu zagr. ale 
w hierarchii komunistycznej jest to 
degradacja. Inny sekretarz KC, 52- 
letni lilie Verdet, został wicepre­
mierem.

Teki ministerialne utracili lub 
zostali przeniesieni na niższe stano­
wiska trzej wicepremierzy i minister 
finansów. Nowym minstrem finansów 
został członek komitetu wykonaw­
czego partii i wiceprem. Niculescu- 
Mizil.

Decyzja w sprawie czystek została 
powzięta na posiedzeniu kierownic­
twa partii. Na tym posiedzeniu Ceau­
sescu powiedział że celem zmian 
personalnych jest wzmocnienie i 
usprawnienie resortów gospodar­
czych. Powiedział też że plenum KC 
odbędzie się 22 marca. Ujawnił on 
o wyznaczeniu dwóch nowych sekre­
tarzy KC, z których jeden jest prze­
wodniczącym organizacji partyjnej 
w Bukareszcie.

Na krótko przed opublikowaniem 
dekretu o czystkach komitet wyko­
nawczy kompartii ogłosił oświadcze­
nie ostro krytykujące opóźnienia w 
wzroście produkcji przemysłowej.

Latem ub. r. doszło do strajku gór­
ników i gwałtownych demonstracji. 
Osobista interwencja Ceausescu przy­
wróciła dopiero spokój.

Niższy Podatek 
Federalny Dla 

Przedsiębiorstw
Washington (UPI) — Szef federal­

nego Urzędu Skarbowego Jerome 
Kurtz twierdzi, że aczkolwiek indywi­
dualny podatek obywateli wzrósł tyl­
ko nieznacznie w ostatnich latach, to 
podatek dla przedsiębiorstw uległ 
wyraźnej obniżce. Podwyżka od indy­
widualnych obywateli jest rezulta­
tem wyższych opłat na “Social Se­
curity” oraz nieco wyższej stopy pro­
centowej podatku od zarobków.

Kurtz twierdzi, iż Urząd Skarbowy 
dąży do opodatkowania niektórych 
świadczeń dla pracowników oraz ogra­
nicza ulg podatkowych istniejących z 
uwagi na delegacyjne wydatki służbowe.

Szereg świadczeń prawnie podlega 
opodatkowaniu, aczkolwiek pobiera­
nie podatku napotyka jeszcze trudno­
ści proceduralne i administracyjne.

Jak twierdzi szef IRA (Internal Re­
venue Service) wolne od podatku na­
dał byłyby takie świadczenia jak: 
ubezpieczenie zdrowotne, składki na 
fundusz emerytalny czy zbiorowe 
ubezpieczienie na życie jakie oferuje 
pracodawca.

Opodatkowaniu natomiast winny 
podlegać takie udogodnienia jak ko­
rzystanie ze służbowego pojazdu, spe­
cjalne zniżki cen oferowane pracow­
nikom oraz finansowanie przez praco­
dawców — choćby w części — sto­
łówki zakładowe.

1 Budżetów 
Podwyższonych 
Przez Gierka

Wymowne Porównanie 
z Wydatkami 
Na Kulturę i Sztukę

Londyn. (DP) — Znów zwiększono 
pozycje budżetowe na rok bieżący 
w resortach typu policyjno-represyj- 
nego w jaskrawej dysproporcji do 
podwyżek wielu innych ministerstw.

Ta polityka jest co roku stosowana 
od czasów objęcia władzy przez 
Gierka.

W kraju mówi się — i nie bez racji 
— że główną podstawową siły, na któ­
rej opiera się Gierek, jest aparat 
bezpieczeństwa. Potwierdzać to może 
ustawiczna jego rozbudowa i nie­
zwykle hojne zasilanie tego budżetu 
z kasy państwowej. Jeśli się zważy, 
ilu Ubeków potrzeba do stałego lub 
czasowego inwigilowania osób z 
“czarnej listy” opozycji, ile trzeba 
wynajmować tzw. lokali operacyj­
nych, ile trzeba mobilizować stałych 
mundurowych i cywilnych patroli 
obserwacyjnych — to nic dziwnego, 
że koszty służby bezpieczeństwa rosną.

Tym bardziej, że dla pobudzenia 
służbowej gorliwości płace zatrudnio­
nych w tym aparacie są znacznie 
wyższe niż w innych resortach. Nadto 

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Poparcie 
Dla Polityki 

Begina
Tel Aviv (UPI) — Wbrew pogło­

skom o rozłamie w rządzie izrael­
skim, wywołanym sztywną polityką 
premiera Begina, wczoraj w czasie 
pięciogodzinnej sesji gabinetowej 
szef rządu izraelskiego otrzymał je­
dnomyślne poparcie dla swoich po­
czynań.

Ministrowie zaaprobowali raport 
Begina o jego dwudniowych rozmo­
wach z prezydentem Carterem, które 
zakończyły się fiaskiem bez prece­
densu, i upoważnili go do podjęcia 
“tajnej” inicjatywy, która umożliwi 
wznowienie rokowań z Egiptem i do­
prowadzenie do pokojowego porozu­
mienia.

Arye Naorm — rzecznik rządu 
izraelskiego — powiedział że pierw­
szym krokiem na tak wytyczonej 
drodze będzie odpowiedź na list egip­
skiego prezydenta Anwara Sadata 
oraz inna akcja, której charakteru 
ujawnić nie można, ponieważ “ujaw­
nienie jej przesądzi o niepowodze­
niu.”

Tymczasem w Kairze prezydent Sa­
dat wezwał prezydenta Cartera, aby 
“w sprawach blisko-wschodnich dzia­
łał jako pełnoprawny partner, a nie 
tylko mediator lub negocjator,” co w 
języku dyplomatycznym jest jedno­
znacznym z wezwaniem do “przeko­
rna” Izraela o konieczności ustępstw.

W izraelskich kołat 1 rządowych 
mówi się o możliwości wysłania do 
Egiptu izraelskiego ministra obrony 
Ezera Weizmana, który uchodzi za 
umiarkowanego, z propozycjami “no­
wej, tajnej, inicjatywy,” umożliwia­
jącej wznowienie rokowań.

Organ prasowy opozycyjnej Partii 
Pracy zasygnalizował już wcześniej 
tego rodzaju posunięcie, które “za­
gwarantuje kontynuację rokowań z 
Egiptem w sytuacji kryzysowej, bę­
dącej rezultatem rozmów Begina w 
Washingtonie.”

Trzęsienie Ziemi
Moskwa. (UPI) — Silne trzęsienie 

ziemi, odpowiadające podziałce 8 na 
12-stopniowej skali, nawiedziło so­
wiecką Azję centralną. Epicentrum 
znajdowało się w paśmie gór Tien 
Shan w Kirgizji.

Za Zewnętrzną Fasadą
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Komunikacja 
N.Y. Zagrożona 

Strajkiem
Nowy York. (UPI) — 30 tys. pra­

cowników komunikacyjnych najwięk­
szego miasta w kraju grozi przy­
stąpieniem do strajku, w rezultacie 
kontrowersji, jaka dotyczy nowego 
kontraktu. Oprócz pracowników miej­
skich, planowany jest strajk również 
przez pracowników Long Island 
Railroad — największej kolei komu­
nikacji podmiejskiej. W obu przypad­
kach strajk ewntualnie rozpocząłby 
się w piątek o północy bież, tygo­
dnia. i

W nowej umowie o pracę, miasto 
chce wyelimonować płatne przerwy 
dla pracowników przedsiębiorstwa 
komunikacyjnego. W przypadku ko­
lei, kierownictwo chce zredukować 
personel załogowy pociągów kursują­
cych pomiędzy Nowym Yorkiem a 
przedmieściami i pobliskimi miasta­
mi.

Osobne pertraktacje obu grup pra­
cowników trwają przeszło od tygod­
nia. W wypadku strajku, cała komu­
nikacja miejska i podmiejska byłaby 
sparaliżowana.

Przez Aklamację
Dżakarta (UPI) — Narodowy Kon­

gres indonezyjski wybrał przez akla­
mację prezydenta Suhatto na trzecią, 
pięcioletnią kadencję prezydencką.

Przygotowania 
Do Misji 

Wahadłowca
Houston (UPI) — Czterej astro­

nauci rozpoczęli przygotowania do 
zbliżającej się misji, której celem 
będzie wyniesienie na wyższą orbitę 
okołoziemską opuszczonego “Sky- 
labu”. Lot specjalnie wyposażonego 
wahadłowca, czyli tzw. promu kos­
micznego, jest zaplanowany na paź­
dziernik 1979 roku. Ma on dołączyć 
do krążącego w przestrzeni labora­
torium silniki rakietowe, które po 
zdalnym odpaleniu przez centrum 
kontrolne na Ziemi, zwiększy odle­
głość “Skylabu” od gęstej atmosfery 
ziemskiej.

Załogę przyszłej misji mają stano­
wić Fred Haise, Gordon Fullerton, 
Vance Brand oraz Jack Lousma.

Haise i Fullerton pilotowali promem 
“Enterpise” w czasie jego pierwsze­
go lotu próbnego; Brand brał udział 
w misji "Skylabu” natomiast Lousma 
był wówczas rezerwowym członkiem 
załogi.

Niespodziewany 
Atak Zimy

(UPI). — Niska temperatura, za­
marzający natychmiast deszcz oraz 
opady śiuegu, uskoczyły świętują­
cych mieszkańców obszaru północ­
nego pasa kraju. W stanach środko­
wych wzrosła groźba powodzi wsku­
tek nowej warstwy śniegu i lodu.

Zimowa aura spowodowała poważ­
ne zakłócenia w ruchu kołowym oraz 
oblodzenie przewodów wysokiego na­
pięcia w wielu miejscach było po­
wodem przerwania dopływu prądu 
do abonentów.

Jak podaje agencja informacyj­
na — burza spowodowała 8 wypadków 
śmiertelnych, przechodząc w piątek 
nad Missouri i stanem Kansas, a 
następnie nad południową i central­
ną częścią Illinois i Indiana. W nie­
dzielę układ atmosferyczny przesunął 
się dalej na północ, pogarszając je­
szcze warunki w Chicago i okoli­
cach.

W Jacksonville, IL., pod ciężarem 
lodu runęła wieża telewizyjna — li­
cząca 1,600 stóp wysokości. Straty 
materialne szacuje się na przynaj­
mniej milion dolarów.

W Chicago bryły lodu wielkości 
piłki futbolowej powybijały blisko 30 
okien w najwyższym wieżowcu świa­
ta, Sears Tower. Natychmiast spraw­
dzono wewnątrz czy nie było ran­
nych; na szczęście żadnych obrażeń 
nie zanotowano.

Władze porządkowe zmuszone były 
wczoraj odgrodzić szereg ulic i zam- 
nąć je dla ruchu pieszego z uwa­
gi na spadające kawały lodu. Sytu­
acja ta utrzymywała się w większo­
ści miast w rejonie Wielkich Jezior.

Wyższa Cena “Chevette”
Detroit (UPI) —General Motors 

Corp. — Chevrolet Division ogłasza 
podwyżkę cen popularnego modelu 
“Chevette”. Jest to już druga pod­
wyżka w ciągu bież. roku. Cena wyż­
sza o $95 wchodzi w życie z dniem 
1 kwietnia. Dwudrzwiowy model za­
tem będzie kosztować $3,549, nato­
miast czterodrzwiowy $3,669.

Konkurencja w LA.
Los Angeles (UPI) — Popołudniowy 

dziennik “Los Angeles Herald- Ex­
aminer” bardzo prawdopodobnie roz- 
pocznie ukazywać się w szprzedaży 
rano, stając się wówczas konkuren­
cyjną gazetą dla Los Angeles Times” 
— podaje wydawnictwo popołudniów- 
ki. “Times” ze swej strony pracuje 
teraz nad pewnymi aspektami reor­
ganizacyjnymi, aby uczynić dziennik 
bardziej atrakcyjny dla szerszej rze­
szy czytelników.

Kradzież Samochodów 
Dziełem Fachowców 
Washington (UPI) — Eksperci 

rządowi dochodzą do wniosku, że 
kradzież samochodów stała się 
obecnie domeną wysoce wyspecja­
lizowanych kryminalistów. Acz­
kolwiek liczba skradzionych aut 
(rocznie 1 milion) nie ulega od kil­
ku lat znacznym zmianom, dra­
stycznie zmalał procent odnalezio­
nych pojazdów.

Istnieje również przypuszczenie, 
że skradzione samochody są roz­
bierane na części wymienne lub 
też wywożone naty chmiast z kraju, 
nie dając możliwości schwytania 
złodziei przez organa ścigania.

Straty jakie społeczeństwo pono­
si wskutek tych kradzieży wahają 
się w granicach miliarda dolarów 
rocznie._______________________

Wielkanocne 
“Urbi et Orbi”

Pawła VI
Watykan. (UPI) — Mimo osłabie­

nia, wywołanego dwutygodniową gry­
pą, i mimo deszczowej pogody — 
papież Paweł VI uczestniczył w uro­
czystej Mszy św. odprawionej w Nie­
dzielę Wielkanocną przed frontem 
bazyliki Sw. Piotra.

Nad ołtarzem rozpięty był balda­
chim, który chronił przed deszczem. 
Około 250,000 wiernych, zgromadzo­
nych na placu, chroniło się pod pa­
rasolami.

Po nabożeństwie Papież pojawił się 
na głównym balkonie bazyliki i 
udzielił tradycyjnego błogosławień­
stwa “Urbi et Orbi” — Miastu i 
Światu.

Mocnym i jasno brzmiącym gło­
sem Ojciec Sw. Powiedział m.in. co 
następuje:

“Musimy być silni w naszej wierze. 
Ona musi być ostoją naszej człowie­
czej egzystencji zarówno w prakty­
ce, jak i w teorii . . . Musimy 
wiedzieć, jak pokonać głębokie wąt­
pliwości, sceptycyzm i negację 
utrwalone w umysłowości wielu lu­
dzi, którzy nazywają siebie nowocze­
snymi tylko dlatego, że — mimo 
swego wieku — są dziećmi”.

Po błogosławieństwie, Papież złożył 
życzenia “Szczęśliwych, błogosławio­
nych i spokojnych Świąt Wielkano­
cy” w dziesięciu różnych językach.

Lepsza 
Koniunktura 
Przemyślu 

Samochodowego 
Detroit. (UPI) — Ze stolicy rodzi­

mego przemysłu samochodowego do­
noszą, iż w drugiej dekadzie mar­
ca odnotowano poważny wzrost sprze­
daży aut, kończąc tym samym kiep­
ską koniunkturę zimową. W okresie 
tym amerykańscy producenci zdoła­
li sprzedać 301,919 samochodów, czyli 
o 36.3% więcej niż w tym samym 
okresie ub. roku.

Największy wzrost odnotował kon­
cern General Motors a następnie Chry­
sler Corporation, Ford Motor Compa­
ny i American Motors Company.

Ogółem, dotychczasowa sprzedaż 
GM w marcu przewyższa zeszłorocz­
ną o 18.2%. W drugim okresie spra­
wozdawczym marca, firma sprzedała 
192,785 sztuk samochodów — co daje 
dzienną, przeciętną równą 24,098 
sztuk.

Sprzedaż Chrysler Corp, w tych 
samych 10 dniach wyniosła 31,696 
sztuk pojazdów, co oznacza wzrost 
o 18.6% w porównaniu z drugą de­
kadą marca 1977 r.

Sprzedaż Ford Motor Co. zwiększy­
ła się w wprawdzie tylko o 1.1%, 
lecz wyniosła liczbowo 72,147 samo­
chodów. Sprzedaż pojazdów osobo­
wych AMC wzrosła o 3.6%, sięgając 
liczby 5,291.

Nowy Kontrakt 
Ratyfikowano 
w Piątek
Strajk Robotników 
Budowlanych w Górnictwie 
Nadal Grozi Wstrzymaniem 
Pełnej Produkcji Kopalń

Washington (UPI) — Dziś po raz 
pierwszy górnicy podejmują pracę 
od chwili oficjalnego zakończenia 
strajku w piątek ub. tygodnia. Nowy 
kontrakt ratyfikowano większością 
57% głosów i pierwsza zmiana zje­
chała w dół szybów dziś po północy.

Zagłębia w Ohio i Virginia dono­
szą, iż frekwencja w pracy jest nor­
malna i podjęcie produkcji odbywa 
się bez przeszkód. Nieco inaczej przed­
stawia się jednak sytuacja w Illinois i 
niektórych częściach stanu Pennsyl­
vania, gdzie wystawiono pikiety nadal 
strajkujących robotników budowla­
nych w przemyśle górniczym. Blisko 
14 tys. robotników nadal znajduje się 
bez umowy o pracę. Górnicy twier­
dzą, iż pikiety związku zawodowego 

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Posłanie 
Od Prezydenta

Kair (UPI) — Ambasador egipski 
w Washingtonie — Ashraf Ghorbal, 
który dziś przylatuje do Kairu, wiezie 
ze sobą osobiste posłanie prezydenta 
Cartera dla prezydenta Sadata, za­
wierające przypuszczalnie podsumo­
wanie zakończonych fiaskiem dwu- 
dniowveh rozmów z izraelskim pre­
mierem Beginem.

Blisko-wschodnia agencja prasowa 
MENA donosi, że przed odlotem am­
basador Ghorbal konferował z ame­
rykańskim sekretarzem stanu Cyru- 
sem Vance i z kilkoma wpływowymi 
ustawodawcami.

W Egipcie prezydent Sadat, który 
podejmował grupę profesorów ame­
rykańskich powiedział, że optymi­
stycznie ocenia przyszłość rokowań 
pokojowych i wyraził przekonanie, że 
zakończenie konfliktu na Bliskim 
Wschodzie “będzie sprawą kilku dni,” 
jeżeli tylko Izrael zgodzi się respekto­
wać suwerenność i terytorialną nieza­
leżność swoich arabskich sąsiadów.

Sadat przyznał jednak, że bezpie­
czeństwo Izraela może zagwaranto­
wać tylko “od strony naszej granicy, 
to jest od Synaju,” natomiast inne 
problemy konfliktowe, jak np. marco­
wy napad terrorystyczny Palestyń­
czyków, będą wyeliminowane “jeżeli 
istota rzeczy, a mianowicie sprawa 
palestyńska, zostanie rozwiązana.”

Prezydent Egiptu stwierdził, że 
Izrael trzyma się “starej koncepcji,” 
która była aktualna przed jego histo­
ryczną wizytą w Jerozolimie i że 
argument o zatrzymaniu ziem arab­
skich w imię bezpieczeństwa Izraela 
sprawia, że strony zainteresowane 
“posługują się dwoma różnymi języ­
kami.”

Michnik Znów 
Aresztowany

Londyn (DP) — W ubiegłą sobotę 
Bezpieka aresztowała po raz szósty 
w ciągu ostatnich kilku tygodni dzia­
łacza wolnościowego, historyka Ada­
ma Michnika, aby uniemożliwić mu 
wygłoszenie w Krakowie w prywat­
nym mieszkaniu wykładu na temat 
połączenia w r. 1948 przedwojennej 
Polskiej Partii Socjalistycznej z kom- 
partią i stworzenia obecnej PZPR. 
Aresztowania agenci Bezpieki doko­
nali na stacji kolejowej Skarżysko- 
Kamienna w pociągu, którym Mich­
nik jechał z Warszawy do Krakowa, 
aby wykład wygłosić.

Wykład odbył się jednak: odegrano 
go z taśmy, która na wszelki wypadek 
została z góry przygotowana.

Michnika przewieziono ze Skarży­
ska-Kamiennej do Kielc gdzie był 
przetrzymany przez 48 godzin. Na­
stępnie wsadzono go do pociągu od­
chodzącego do Warszawy.
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Dzień Dobry Dzieci...
ALLELUJA!

Wesele spływa dziś na ziemię; 
Raduj się raduj wszelkie plemię, 
Spada już z ciebie zmroku brzemię.

Alleluja! Alleluja!

O, jakie cuda się spełniły,
Gdy Pan słoneczny wstał z mogiły, 
Mocą jasności swej i siły

Alleluja! Alleluja!
Jan Kasprowicz

DYNGUS...

też

Nastał Poniedziałek Wielkanocny, a wraz z nim powszechnie znany 
i praktykowany zwyczaj, śmigus-dyngus. “Śmigus” dotyczył zwyczaju ude­
rzania gałązką, palmą czy łodygą. “Dyngus” wzajemne oblewanie się wodą. 
Ażeby uniknąć przymusowej kąpieli można było wykupić się darem, a tym 
najczęściej były jaja.

Obyczaje te przetrwały w piosenkach i przyśpiewkach: 
Przyszedłem tu po dyngusie, 
Leży placek na obrusie, 
Tata kraje, mama daje 
Proszę o malowane jaje.

Dziś ten prastary euroazjatycki obyczaj przybrał bardziej delikatne 
formy. Zamiast oblewania, kropimy się nawzajem wodą kolońską lub 
zwykłą wodą z kranu — bardzo umiarkowanie.

Dyngus, dyngus
... Po dwa jaja,Albo ... . ,. .Nie chcę chleba

Tylko jaja.

Dyktando
Dyktando to nietrudna rzecz 
dla tych co pisać już potrafią. 
Napisałbym bez błędu, lecz 
miewam kłopoty z ortografią.

I często nie wiadomo skąd, 
wkradłszy się do każdego zdania, 
na Wędzie jedzie drugi Wąd 
i trzecim Wędem go pogania.

Mówisz, że Wędy umkną, gdy 
troszkę się pilniej uczyć będę.
Lecz dziś nie umiem poznać, czy 
słowo bez Wędu jest, czy z Wędem.

Ileż kłopotów, ile bied!
Już nie wiem, co dostanę przez to: 
Dobrze — przez z czy przez rz, 
dwóje — przez u czy przez ó?!!!

Jerzy Ficowski

Gdy śnieg pokrywał lasy i pola, W marcu, gdy słońce świeciło jaśniej
ścieląc się wszędzie dywanem białym, zwiastując ludziom niedługą wiosnę, 
Wojtuś, przechodząc obok bałwana, Wojtuś się dziwił: — Czy bałwan zmalał, 
myślał: “On wielki, ja taki mały.” czy ja tak bardzo wyrosłem?

OJCZYZNA
Ojczyzna moja — to wieś i miasto 
w którym mój ojciec chodził do szkoły, 
to dom mych dziadków, bocianie gniazdo 
na szarym dachu wiejskiej stodoły. 
Ojczyzna moja, chociaż nie znana, 
choć mi tu bliskie wszystko dokoła 
znajomym słowem do mnie przemawia, 
kościelnych dzwonów pieśnią mnie woła. 
Chcę poznać dobrze rodzinną mowę 
by móc się zawsze do sv. oich przyznać 
chcę ją pozdrowić serdecznym słowem 
bo polska mowa to też — Ojczyzna.

Zagadki
1. Myszek nie łowią 

i ptaszków nie jedzą, 
te kotki szare, 
co na drzewach siedzą.

2. Pomyśl i odpowiedź 
lakomczuszku drogi 
jaka to potrawa 
ma na końcu rogi.

Kwadrat Magiczny

1

q||||
W kratki kwadratu wpisz wyrazy aby można
je było czytać pionowo i poziomo. Znaczenie 
wyrazów: 1. rzeka w Polsce, 2. inaczej pałac, 
3. kwiat, 4. mieszkaniec Półwyspu Arabskiego.

Rozwiązania z 20-go marca
ZAGADKI: 1. szewc 2. Białystok

Odpowiedzi proszę nadsyłać
Dzień Dobry, Dzieci...
1823 S. 49th Avenue
Cicero, IL 60650
Opracowała BETTY L. UZAROWICZ

Z Życia SPK Koła Nr 31
Święcone

Święcone Koła w roku bieżącym 
odbędzie się 9 kwietnia, o godzinie 3, w 
Domu Lusaka Mission, 6965 W. Bel­
mont Ave. Zachowanie i przestrze­
ganie tradycji narodowych przez by­
łych żołnierzy jest zjawiskiem po­
wszechnym, tym bardziej polecenia 
godnym, że jest równocześnie okazją 
do koleżeńskiego spotkania się z przy­
jaciółmi, odświeżenia znajomości itd.

Zarząd apeluje do członków o wzię­
cie udziału w uroczystości oraz za­
prasza przyjaciół i sympatyków zaw­
sze mile widzianych w gronie kom­
batanckim.

Spotkanie z Pawłem Bąkowskim
Wydział Kongresu P.A. na stan Il­

linois organizuje spotkanie z Pawłem 
Bąkowskim, który przybył do USA 
z Polski z wystawą pt. “Fasada i 
Tyły”.

Wystawa ta zostanie sprowadzona 
do Chicago w końcu kwietnia, zaś 
spotkanie z Bąkowskim, współpra­
cownikiem Komitetu Samoobrony

Z Klubu Matek 
Przy Parafii 
Sw. Heleny

Klub Matek przy parafii Sw. He­
leny odbędzie swoje kolejne spotka­
nie w poniedziałek, 27 marca, o 7 
wieczorem, w sali parafialnej, 2341 
W. Augusta Blvd. Specjalnym go­
ściem tego spotkania będzie ks. Ry­
szard Klapa z kościoła Matki Dobrej 
Rady.

Natomiast 15 i 16 kwietnia Klub 
organizuje bazar.

Społecznej KOR w PRL, odbędzie 
się w dniu 2 kwietnia, o godzinie 
3, w sali Domu Związku Polek, 1309 
N. Ashland Ave. Zarząd Koła ape­
luje do członków o przybycie na wy­
mienione spotkanie.

Udział w tym spotkaniu będzie 
okazją nie tylko do zapoznania się 
z warunkami wysiłków opozycji w 
walce o prawa człowieka, ale i oka­
zją wyrażenia naszej solidarności z 
najlepszymi Polakami, walczącymi 
w tak trudnych warunkach o zacho­
wanie ideowego oblicza narodu, budo­
wanego przez dziesięć wieków na ba­
zie kultury chrześcijańskiej, z zacho­
waniem zasad etyki ludzkiej, w po­
szanowaniu życia rodzinnego i godno­
ści człowieka.,

Z Korpusu Plac. 5-ej 
Macierzystej SWAP

Posiedzenie w miesiącu marcu przy­
pada w Niedzielę Wielkanocną, dla­
tego też przesunięte zostało na nie­
dzielę, 16 kwietnia, na godzinę 1 po po­
łudniu. Odbędzie się w sali Domu 
Weteranów, 1239 N. Wood.

Mamy bardzo ważne sprawy do za­
łatwienia, więc obecność koleżanek 
jest wielce pożądana.

Prosimy koleżanki o liczny udział 
w Bazarze Okręgu 1-go SWAP, który 
odbędzie się w sobotę i niedzielę, 
22 i 23 kwietnia.

Cel godny naszego poparcia. — Mi­
chalina Sadowska, prezeska; Maria 
L. Szeląg, sekr. prot. i fin.

Poir On Flattery
Placówka Nr. 2 SWAP 

Wraz z Korp. Pom. Pań 
Dnia 8-go kwietnia br. pod nume­

rem 4800 South Wood Street, odbędzie 
się tradycyjne dzielenie się święco­
nym jajkiem, czyli tzw. “Święconka”, 
na którą zapraszamy przyjaciół Wete­
rana, koleżanki z K.P. Pań, kolegów 
weteranów oraz wspierających SWAP 
wraz z ich rodzinami.

Początek o 6-ej wieczorem. Bufet 
na miejscu. — Mieczysław Daniele- 
wicz, adiut. prot.

Kronika Z Bridgeportu
Zebranie instalacyjne Gm. 80 odbę­

dzie się w piątek, 31 marca, w sali 
Domu Polskiego, 3312 S. Morgan, o 
7:30 wieczorem. Ma na nie przybyć 
prezes ZNP, Alojzy Mazewski. Obecny 
zarząd serdecznie zaprasza delega­
tów na tak ważne wydarzenie.

Wystawa Książki 
Hiszpańskiej

W Pałacu Kazimierzowskim w Uni­
wersytecie Warszawskim otwarto wy­
stawę pt. “Książka hiszpańska w Pol­
sce w XVI—XIX w.” Wśród ekspo­
natów znajdują się książki należące 
do zbiorów biblioteki uniwersyteckiej 
oraz prace ofiarowane Uniwersytetowi 
przez Ambasadę Hiszpanii.

Prosi o Pomoc
Teresa Lewkowicz, która sama 

utrzymuje matkę i dwoje młodszego 
rodzeństwa prosi o pomoc. Jej matka 
zachorowała, przeszła ciężką opera­
cję i nie może pracować. Teresa 
w tym roku skończyła liceum ogól­
nokształcące i podjęła swoją pierwszą 
pracę, która jest jeszcze zbyt mało 
płatna, aby zarobki Teresy wystar­
czyły na utrzymanie całej rodziny.

Teresa Lewkowicz pisze w swoim 
liście: . . zwracam się z wielką
prośbą o pomoc. Jesteśmy szczupli 
i wysocy, mama jest tęga. Może< 
macie jakieś zbędne rzeczy to pro­
szę wspomóżcie”.

Prośba jest potwierdzona przez te­
renowego opiekuna społecznego.

Adres: Teresa Lewkowicz, 16-500 
Sejny, ul. Zawadzkiego 19, Polska.

Printed Pattern

4652
SIZES 8-18

Pour on the flattery—a liquid 
fall of fabric channeled by a 
curved band at the neckline and 
a self-fabric belt. Bare-shoulder 
version for late-day allure.

Printed Pattern 4652: Misses 
Sizes 8, 10, 12, 14,16,18. Size 
12 (bust 34) takes 3 1/2 yards 
45-inch fabric.
$1.50 for each pattern. Add 
35< for each pattern for first- 
class airmail and handling. 
Send to:

Anne Adams, Dept. lOj Polish' 
Daily Zgoda, 243 West 17th st., 
New York, N.Y. 10011.

Print NAME, ADDRESS, ZIP, 
SIZE and STYLE NUMBER.

Look prettier on LESS MONEY- 
send for our NEW SPRING-SUM­
MER PATTERN CATALOG See 
the new soft dresSes, blouses, 
skirts, pantsuits, more. Plus 
free pattern coupon. Send 754 
107-lnstant Sewing Book $1.00 
106-lnstant Fashion Book $1.00 
105-lnstant Crochet Book $1.00 
126-Thrifty Hower Book $1.50

KUPCIE i CZYTAJCIE
Bardzo interesującą książkę p.t.

Dziesięć Opowieści
Osnutych na tle Drugiej Wojny Światowej: Skowronek 
Łoza Chce Jeść — Pod Arsenałem — Flying Control 
— Ogień — W Zaniku Białej Damy — Szpieg — Janowa 
Załoga — Owczarek — Cocas de Polonia — Udany Skok

Opowieści te napisane są przez różnych 
Wybitnych Pisarzy Polskich.
Cena tej interesującej 
Książki $ I

Doskonałe Na Prezenty.
Zamówienia wraz z należnością nadsyłać należy:

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1201 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, ILL. 60622

(NA C.O.D. Nie Wysyłamy)

Henryk Sienkiewicz

Potop (II)
27 (Ciąg dalszy)

Zaledwie jednak chorągwie znikły we mgle odda­
lenia, gdy już zaczął się o nie niepokoić.

— Janie! — rzeki — a może by podesłać jeszcze 
Wołodyjowskiemu z garść ludzi?

— Daj ojciec pokój — odpowiedział Skrzetuski. — 
Wołodyjowskiemu na taką wyprawę iść, to to samo, 
co zjeść miskę jajecznicy. Boże miły, toż on całe życie 
nic innego nie robił.

— Ba! a jeśli go za wielka siła opadnie?... Ncc Her­
cules contra plures.

— Co tu o takim żołnierzu gadać. Spenetruje on 
wszystko dobrze, zanim uderzy, a jeśli tam siła za 
wielka, to urwie, co będzie mógł, i wróci albo sam 
przyśle o posiłki. Możesz ojciec spać spokojnie.

— Aha! wiedziałem też, kogo wysyłam, ale to ci 
mówię, że musiał mi ten pan Michał czegoś zadać, ta­
ką mam do niego słabość. Prócz nieboszczyka pana 
Podbipięty i ciebie nikogom tak nie miłował... Nie 
może być inaczej, tylko mi ów chłystek czegoś zadał.

Upłynęło trzy dni.
Do obozu zwożono ciągle prowianty, ochotnicy tak­

że nadciągali, ale o panu Michale nie było słychu. 
Niepokój Zagłoby wzrastał i mimo przedstawień 
Skrzetuskiego, że żadną miarą nie mógł jeszcze Wo­
łodyjowski spod Wołkowyska wrócić, wyprawił pan 
Zagłoba sto koni petyborskich Kmicica po wiadomoś­
ci.

Ale podjazd wyszedł i znowu v.płynęło dwa dni bez 
w -:ść.

Aż siódmego dnia dopiero o szarym, mglistym 
zmierzchu pachołcy, wyprawieni po potrawy do Bob­
rownik, przyjechali bardzo spiesznie na powrót do 
obozu z doniesieniem, że widzieli jakieś wojsko wy­
chodzące z lasów za Bobrownikami.

— Pan Michał! — zakrzyknął radośnie Zagłoba.
Lecz pachołcy przeczyli. Nie pojechali na spotka­

nie właśnie dlategc, że widzieli jakieś znaki obce, 
których w wojsku pana Wołodyjowskiego nie było. 
A przy tym siła szła większa. Pachołcy jak to pachoł­
cy, nie umieli jej dokładnie oznaczyć; jedni mówili, 
że ze trzy tysiące, drudzy, że pięć albo i więcej.

— Wezmę dwadzieścia koni i pojadę na spotka­
nie — rzeki pan rotmistrz Lipnicki.

Pojechał.
Upłynęła godzina i druga, aż wreszcie dano znać, 

że zbliża się nie podjazd, ale całe wielkie wojsko.
I nie wiadomo dlaczego, gruchnęło nagle po obo­

zie:
— Radziwiłł idzie’
Wieść ta jakby iskra elektryczna poruszyła 

i wstrząsnęła cały obóz; żołnierze wypadli na wały, 
na niektórych twarzach znać było przestrach; nie 
stawano w należyty ni porządku; jedna tylko piechota 
Oskierki zajęła wskazane miejsca. Natomiast między 
wolentarzami wszczął się w pierwszej chwili popłoch. 
Z ust do ust przelatywały najrozmaitsze wieści: „Ra­
dziwiłł zniósł ze szczętem Wołodyjowskiego i ten dru­
gi, Kmicicowy, podjazd” — powtarzali jedni. — „Ani 
świadek klęski nie uszedł” — mówili drudzy. — 
„A ot teraz pan Lipnicki jakoby pod ziemię się za- 
padł.” — „Gdzie regimentarz? gdzie regimentarz?”

Wtem przypadli pułkownicy ład czynić, a że prócz 
niewielu wclentarzy zresztą sam stary żołnierz był 
w obozie, wnet stanęli w sprawie, czekając, co się 
okaże.

Pan Zagłoba, gdy go doszedł okrzyk: „Radziwiłł 
idzie!” — zmieszał się bardzo, ale w pierwszej chwili 
wierzyć nie ehciał. Cóż by się stało z Wołodyjowskim? 
Czyli by się p -zwolił tak ogarnąć, żeby ani jeden 
człowiek nie przybiegł z ostrzeżeniem? A ów drugi 
podjazd? A pan Lipnicki? ’

„Nie może być! — powtarzał sobie pan Zagłoba 
obcierając czoło, które pociło mu się obficie. — Ten 
smok, ten mężobójca, ten lucyper miałby już z Kiej- 
dan zdążyć? Zali to ostatnia godzina się zbliza'.!”

Tymczasem ze wszystkich -.tron coraz liczniejsze 
głosy wołały: „Radziwiłł' Radziwiłł!” Pan Zagłoba 
przestał wątpić. Zerwał się i wpadł do kwatery 
Skrzetuskiego.

•Janie, ratuj' teraz pora!
— Co się stało? —■ pytał Skrzetuski.
-- Radziwiłł idzie! Na twoją głowę wszystko zd ■ g 

bo o tobie książę Jeremi mówił, żeś wódz urodzony 
Ja sarn będę doglądał, ale ty radź i prowadź!

- To nie może być Radziwiłł — rzeki Skrz- H - 
ski. -- Skądże wojsko nadciąga?

— Od Wołkowyska. Mówią, że ogarnęli Woł !-.'■■■- 
iowskiego i tamten drugi podjazd, który niedav. -.o 

■p.-:l..lem.
/ — Wołodyjowski- dałby się ogarnąć? To ojciec . o

nie -.•nasz. On tu sam wraca, nikt inny.
. — Kiedy mówią, że potęga okrutna.

- Chwała Bcgu! to, widać, pan Sapieha nr:’ i

Na Boga! co mów-: r? przeei by dali zr..:.:, 
n :• <. <c i po; e c h a t naprzeciw..

’Właśnie to dowód, ze r’e Eidziwill id.-io •- 
li kto, przyłączyli się i razem wracają. Chód.'-.a ! 
chodźmy!

—■ Zaraz to mówiłem: — zakrzyknął Zagłoba. — 
Wszyscy się stropili, a ja pomyś.olem: nie może t; ' 
Zaraz to pomyślałem! Chodźmy! żywo, Janie! żywul 
A tamci się skonfundowali... l a!

Obaj wyszli spiesznie i wstąpiwszy na wały, na 
których już wojska tkwiły, poczęli iść w podłuż; t'e 
twarz Zagłoby była promienna, przystawał co chwila 
i wołał, ażeby go wszyscy słyszeli:

— Mości panowie! gości mamy! serca mi nie tracić! 
Jeśli to Radziwiłł, to ja mu drogę na powrót do Kioj- 
dan pokaźę!

— Pokażemy mu! — krzyczało wojsko.
— Stosy na wałach rozpalić! Nie będziem się cho­

wali, niech nas widzą, gotowiśmy! Stosy rozpalić!
Wnet naniesiono drew i w kwadrans później zapło­

nął cały obóz, aż niebo zaczerwieniło się jakoby od 
zorzy. Żołnierze, odwracając się od światła, patrzyli 
w ciemność, w stronę Bobrownik. Niektórzy wołali, 
że słyszą już chrzęst i tętent.

Wtem w ciemnościach rozległy się z daleka strzały 
muszkietów. Pan Zagłoba porwał za połę pana Skrze­
tuskiego.

— Ogień rozpoczynają! — rzekł niespokojnie.
— Na wiwaty — odparł Skrzetuski.
Po strzałach rozległy się okrzyki radosne. Nie było 

co dłużej wątpić; w minutę później nadbiegło na 
spienionych koniach kilkunastu jeźdźców wołając:

— Pan Sapieha! pan wojewoda witebski!
Zaledwie to usłyszeli żołnierze, gdy jak wezbrana 

rzeka płynęli z wałów i biegli naprzeciw wrzeszcząc 
tak, że ktoś, co by słyszał z dala te głosy, mógłby 
mniemać, że to wycinanego w pień miasta wrzaski.
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Wiesław Bieliński

Wystawa Filatelistyczna w Chicago
Poniższy reportaż został nadany przez Radio Głos Ameryki do Polski.

Sala wystawowa Polskiego Domu 
Weteranów w Chicago. Długi szereg 
stukilkudziesięciu ram, zapełnionych 
kolorowymi znaczkami. 24 wystaw­
ców ze St. Zj., Kanady, Anglii, Austra­
lii a nawet z Polski. Tradycyjna, 
doroczna wystawa filatelistyczna i 
numizmatyczna chicagoskiego klubu 
“POLONUS.”

Dziwną silę sugestywną posiadają 
te kolorowe punkciki rzucone na białe 
plansze. Odrywają widza od rzeczy­
wistości przenoszą w inne czasy, 
sięgają historii. Porywają człowieka 
z chicagoskiego parkingu i pokazują 
urok innych krain ich folklor, barwy ..

Głównym tematem tegorocznej wy­
stawy Polonusa jest folklor w znacz­
kach pocztowych. Jedną z dwóch 
głównych równorzędnych nagród zdo­
był p. Leon Kawecki z Kalifornii za 
kolekcję znaczków przedstawiają­
cych folklor nie tylko polski, ale i 
hiszpański, portugalski, afrykańskiej 
Zaire i egzotycznych wysp Indonezji.

Bogactwo barw strojów Mazowsza i 
wprost uderzający ze znaczków rytm 
tańców afrykańskich.

Drugi zdobywca pierwszej nagrody, 
to Kuderewicz, z Manchester, ze sta­
nu New Hampshire. Tu tematyka 
zupełnie inna. Tam była geografia, 
tu zaś odcinek historii. Strzały w 
Sarajewie, pierwsza wojna światowa, 
wojska rosyjskie otaczają Przemyśl.

Kontruderzenie austriackie i znowu 
pierścień rosyjskich żołnierzy za­
myka miasto. Jedyny kontakt mie­
szkańców Przemyśla ze światem to 
poczta lotnicza, a później, gdy Rosja­
nie podeszli bliżej, w koszach balonów 
wędrowały listy do krewnych przyja­
ciół, w Krakowie, Rzeszowie, Nowym 
Targu. Listy, kartki, fotografie.

Wśród lotników, którzy wtedy lądo­
wali na skrawku murawy pod Prze­
myślem, polskie nazwiska: por. Ze- 
mieniowski, por. Koźma.

Przewodniczącym jury wystawy 
był filatelista z Polski, dr Mieczysław 
Lipiński. Pytam się go jakie czynniki 
zadecydowały, że właśnie kolekcja p. 
Kuderewicza zdobyła pierwszą na-, 
grodę. P. Lipiński uważa, że do widza 
musi przemawiać sama kolekcja a nie 
komentarze kolekcjonera. Ponadto 
winna oną. stanowić samą w sobie 
zamkniętą całość, obrazującą jakiś 
epizod historii. Tym warunkom od­
powiada kolekcja p. Kuderewicza.

A ponadto orzedstawia ona mało 
znany epizod naszej bliskiej historii.

Specjalną nagrodę za ujęcie histo-

AFORYZMY
Jednym przymilnym słówkiem ku­

pić można wiele, jeśli taka grzeczność 
bywa czasem . . . celem!

♦ * *
Najczęściej otwierane przez po­

myłkę bywają usta.

Jak Zasypiać
Wszyscy mamy od czasu do czasu 

kłopoty z zasypaniem. Powszechnie 
wiadomo, że branie chemicznych 
środków nasennych jest przy bezsen­
ność, najgorszym z wyjść, bo powo­
dują one szybkie przyzwyczajenie, 
normalna dawka wkrótce przestaje 
wystarczać, bezsenność się pogłębia.

Zazwyczaj szukamy prostszych spo­
sobów, pozwalających łatwo zapaść 
w sen. Niektórzy z nas biorą przed 
pójściem do łóżka gorącą kąpiel, inni 
odbywają wieczorem energiczną 
przechadzkę, jeszcze inni nakrywają 
się na głowę i “liczą barany.”

Znany komediowy aktor amerykań­
ski, W. C. Fields zwykł był mówić, że 
najlepszym środkiem na bezsenność 
jest sen. Nie można mu odmówić 
słuszności. Zamiast jednak użyć tego 
najprostszego ludzie szukają innych 
sposobów.

Była pierwsza dama Ameryki, Bet­
ty Ford czytuje do poduszki powieści 
historyczne i podobno zasypia naj­
później po 15 minutach. Gloria Swan­
son, dawna królowa ekranu, układa 
się na jedwabnej kołdrze japońskiej 
na środku swej jadalni — rzecz sku­
tkuje natychmiast. Cary Grant w 
przypadku trudności z zaśnięciem 
otwiera telewizor; Barbara Walters, 
speakerka telewizyjna przygotowuje 
listę czynności na dzień następny; 
George Meany maluje.

W przeszłości Katarzyna Wielka 
szczotkowała włosy, co działało na 
nią jak kołysanka; Charles Dickens 
zawsze ustawiał swoje łóżko tak, aby 
mieć głowę na północ; król francuski 
Ludwik XIV sypiał każdej nocy w 
innym łóżku, a miał ich do swojej 
dyspozycji 413; Beniamin Franklin 
zasypiał wyłącznie na chłodnych 
materacach.

Jak widzimy sposobów na zwalcza­
nie bezsenności jest mnóstwo. Tylko 
wybierać. I precz z pigułką! 

ryczne kolekcji otrzymał wieloletni 
prezes Polonusa, p. Alfred Szebel.

Temat kolekcji: 60-letnia rocznica 
powstania Niepodległej Polski, po I-ej 
wojnie światowej. A więc Legiony 
Marszalka Piłsudskiego, znaczki, 
listy, kartki, koperty. Czytając nie­
które kartki, nie można oprzeć się 
wzruszeniu. Legionista Tadeusz Mar­
cel pisze do swych rodziców: “Opu­
ściliśmy Kielce, maszerujemy wzdłuż 
brzegów Wisły, otrzymaliśmy nowe 
wyposażenie, nowoczesne karabiny, 
idziemy zdobywać Polskę.”

Inny młodziutki, zakochany legun 
adresuje z humorem swój list: “Nie­
grzeczna Dziewczynka, Jaga Bo­
cheńska w Nowym Targu.” Nie­
grzeczna, bo nie pisze do swego 
chłopca, który — ranny — leży w 
szpitalu w Wiedniu. Ale wkrótce 
wyzdrowieje, a jadąc na front liczy, 
że po drodze spotka w Nowym Targu 
swą Niegrzeczną Dziewczynkę.

Tradycyjną nagrodę Prezesa fun­
dowaną zwykle przez każdorazowego 
prezesa Polonusa — zdobył p. Po- 
necki z Chicago. Tytuł kolekcji: Doj­
dziemy. Na tle szerokiej płaszczyzny 
mapy Rosji, postać polskiego żołnie­
rza z wyciągniętą ręką, sięgająca 
zachodniej granicy, gdzie leży Polska, 
a na jej mapie zaznaczone: War­
szawa, Lwów, Wilno. Na górze znaczka 
napis: Dojdziemy, Znaczek niezwykle 
sugestywny. Sprężona postać z wycią­
gniętą ręką wyraża zespołową tę­
sknotą z mocną wolą. Historia znaczka 
... ciekawa. Został wydany, za zgodą 
Stalina, w roku 1942-gim, gdy na ziemi 
rosyjskiej zaczynała powstawać 
Armia Polska. Natychmiast jednak, 
po wydaniu, wycofano go całkowicie.

Obecnie znajdują się u kolekcjo­
nerów tylko nieliczne egzemplarze.

Nagrodę debiutantów wystawy 
otrzymał p. Bunge, z miejscowości 
Elmwood Park, z naszego stanu Illi­
nois. Przedstawił on 2 kolekcje. Jedną 
w związku z 50-leciem odkrycia grobu 
Tutenchamona, a druga, wyjątkowo 
barwna kolekcja motyli.

Za osiągnięcia w pracach badaw­
czych nagrodę otrzymał znany w 
Chicago filatelista Czeslaw Schafer.

♦ ♦ ♦

Na wzmiankę zasługuje również zło­
ta kolekcja p. Nowickiego z Londynu, 
znaczki wydań przez republikę Gwi­
nei Równikowej, w latach 1973-74 w 
związku z 500-leciem urodzin Mikołaja 
Kopernika.

Oprócz wystaw, Polonus prowadzi 
również akcję wydawniczą w zakre­
sie filatelistyki. M.in. na wystawie 
cieszyły się dużym powodzeniem 
opracowania wydane przez Klub na 
tematy: Polska Poczta Polowa pod­
czas Powstania Warszawskiego — 
pióra Gryżewskiego. Dalej historia 
znaczka “Dojdziemy,” o którym 
wspominałem, opracowana przez 
dr Uznańskiego. Historia znaczka 
“Polska I” Rachmanowa i wreszcie 
“Pocztowa Polowa I-go Korpusu 
Wojsk Polskich gen. Dowbór Muśnic- 
kiego” również pióra Tadeusza Gry­
żewskiego.

Część numizmatyczną wystawy 
tym razem reprezentował wyłącznie 
bogaty zbiór p. Artura, Zbigniewa 
Marquarta, prezesa Polskiego Stowa­
rzyszenia Numizmatyków w Chicago.

Założycielem tego klubu jest dr inż. 
Władysław Terlecki, były kustosz 
i dyrektor Mennicy Warszawskiej, 
który przez jakiś czas przebywał w 
Chicago. Obecnie w Polsce jest w 
opracowaniu medal, który zostanie 
wybity, w związku z rocznicą 10-lecia 
zgonu wybitnego numizmatyka.

Kolekcja prezesa Marquarta składa 
się z 2 części. Jedna to komplet srebr­
nych monet z okresu międzywojennego.

Druga to monety od 1945-go roku do 
chwili obecnej. A więc srebrne mo­
nety dla uczczenia Chopina, Skłodow­
skiej, Pułaskiego czy poświęcone za­
wodom olimpijskim lub sprawie 
odbudowy Zamku Królewskiego w 
Warszawie. Pytam się Prezesa, czy te 
ostatnio wydawane przez Polskę mo­
nety spotykają się z popytem wśród 
amerykańskich numizmatyków. Pa­
da odpowiedź twierdząca. Zwłaszcza 
ze względu na dobre wykonanie, m.in. 
tzw. lustrzankę, oraz oryginalne 
opracowanie graficzne.

Stowarzyszenie Numizmatyków w 
Chicago bije również i własne medale 
pamiątkowe. Dotychczas wydano 
medale ku czci: Kopernika oraz w 
związku z Tysiącleciem Polski, rocz­
nicami Powstania Warszawskiego, 
Bitwy pod Monte Cassino, 200-lecia 
St. Zj. Obecnie znajduje się w opra­
cowaniu medal Pułaskiego. Podkre­
ślić warto: jedyna w języku angiel­
skim Historia Polskich Monet, została 
opracowana przez prof. Władysława 
Terleckiego.

Kronika Harcerska
"Z Dzieckiem Swoim Rozmawiaj Po Polsku 

i Przekaż Mu Polskie Tradycje ”

Odszedł Na Wieczną Wartę
Dnia 15 marca 1978 r. zmarł w War­

szawie harcmistrz Aleksander Ka­
miński — Kamyk — genialny peda­
gog, twórca polskiego Ruchu Zucho­
wego, wychowawca wielu roczników 
instruktorskich. Swą trylogią “Antek 
cwaniak,” “Księga wodza zuchów” i 
“W kręgu rady,” dał podstawę spon­
tanicznemu rozwojowi gromad zucho­
wych w Polsce. Jego książka pt. 
“Andrzej Małkowski” stał się wzorem 
dla kształtowania sylwetek młodych 
instruktorów, którzy bohatersko peł­
nili służbę harcerską w czasie okupa­
cji i Powstania Warszawskiego. W 
Kamieniach na szaniec” oddał hołd 
bohaterom “Szarych Szeregów. Pod­
czas okupacji prowadził nieprzerwa­
nie pracę instruktorską, stworzył 
“Wawer,” redagował Biuletyn Infor­
macyjny.

Po zakończeniu działań wojennych 
walczył z całym poświęceniem o 
prawdziwe Harcerstwo w Polsce, o 
Jego ideę, nawet wtedy kiedy odsunię­
to Go od bezpośredniego wpływu na 
kształtowanie pracy.

Spoczął na Powązkach dnia 21 mar­
ca, wśród swoich bohaterskich wy­
chowanków z “Zośki” i “Parasola,” 
poległych przed i w czasie Powstania.

Dziś składamy hołd Wielkiemu In­
struktorowi, którego duch niech pro­
wadzi nas w walce o zachowanie idei, 
której On służył wiernie całym swoim 
życiem.
Rozmowa z Druhną Olgą Matkowską

Przypadkowo, po naszym artykule 
“Młodość,” który ukazał się w “Kro­
nice” przed tygodniem, otrzymaliśmy 
wywiad z Harczmistrzynią Rzeczypo­
spolitej Olgą Drahonowską-Małkow- 
ską, który ukazał się w “Tygodniku 
Powszechnym,” z 12 marca. Rozmo­
wie tej odpowiada na pytanie: czym 
było Harcerstwo w momencie powsta­
wania, jakie wartości wniosło do życia 
Polski w latach Jej Niepodległości i 
jak dalece odbiega od tego obrazu to 
co dziś w Polsęe jest nazywane har­
cerstwem. *

Na tle treści tej rozmowy uwypukla 
się znaczenie i wartość naszej tu pra­
cy dla utrzymania idei Prawdziwego 
Harcerstwa.

Oto wywiad, który przeprowadził z 
Olgą Drahonowską-Małkowską dzien­
nikarz Grzegorz Bytnar:

Zakopane jil. Małe Zywczańskie. 
Daleko stąd do ruchliwych Krupówek, 
za to blisko do Doliny Białego. Tu 
właśnie w cichej, willowej dzielnicy, 
w niewielkim drewnianym domku, 
mieszka do dziś Olga Drahonowska, 
po mężu Małkowska. Zdawałoby się, 
postać tej kobiety nie powinna wy­
magać rekomendacji. Dzieje się ina­
czej — niestety — i trudno oprzeć się 
wrażeniu, że twórczyni polskiego 
skautingu żeńskiego i współtwórczyni 
Harcerstwa w ogóle, współautorka 
znanej powszechnie pieśni “Wszystko 
co nasze Polsce oddamy.” Wielo­
letnia działaczka społeczna i niepodle­
głościowa, wdowa po założycielu Har­
cerstwa, Andrzeju Małkowskim, jest 
dziś osobą raczej zapomnianą. — 
Przychodzą do mnie harcerze, ow­
szem — mówi Olga Małkowska.

Każda taka wizyta cieszy, ale też 
każda pozostawia zazwyczaj, odrobi­
ną żalu, że czasy jednak się zmienia­
ją. Ot, niedawno usłyszałam od jedne­
go druha, że pozdrowienie “Czuwaj” 
odbierane jest już dziś jako staro­
świeckie. Niby nic, a jednak żal. Bo 
to przecież ja i moje koleżanki z III 
Lwowskiej Drużyny im. Platerówny 
wprowadziłyśmy to “Czuwaj” (czu­
waj dla Polski) w miejsce używanego 
dotąd “Sokole Czołem.” Ileż to się 
zmieniło w Harcerstwie przez te 70 
bez mała lat!

Grzegorz Bytnar: Właśnie to mnie 
najbardziej interesuje. Jakie były po­
czątki skautingu? Jak wyglądało Har­
cerstwo przed I Wojną Światową?

Olga Małkowska: Nie jest łatwo od­
powiedzieć na to pytanie. Bo czy na­
prawdę można przeprowadzić taką

Kalendarz Imprez
Od 31 marca — film “Lalka” we­

dług powieści Bolesława Prusa w kinie 
“Milford”.

22 i 23 kwietnia — “Rzeszowiacy”, 
Zespól Tańca i Pieśni z Polski w Lane 
Tech. Audit.; Wojewódka.

30 kwietnia — “Skrzypek na da­
chu”, w audytorium św. Trójcy; L. 
Pucińska, I. Wolski.

Od 5 maja — “Kochaj, albo rzuć” — 
komedia filmowa w kinie “Milford”.

6 maja — parada 3—majowa na 
Michigan.

Informacje i bilety u W. Rukujzo: 
tel. — 384-6748 lub w kinie “Milford”. 

wyraźną, ostrą granicę między tym 
co jeszcze nie było skautingiem, a 
tym co już nim się stało? Ja na przy­
kład za początek swojego rozwoju 
ideowego uważam działalność w 
abstynenckim Związku “Eleusis.” 
Inicjatorem i duchownym przywódcą 
tego stowarzyszenia był profesor 
Wincenty Ludosławski, znakomity fi­
lozof, przemądry, przedobry czło­
wiek, chociaż straszny dziwak. Pa­
miętam jak kiedyś, nie mogąc zape- 
nić sali wykładowej, zgromadził nas 
na którejś z lwowskich ulic. Sam 
wlazł na latarnię i miał do nas dłuższą 
rozmowę. Poczciwy, stary Lutos....

(D.c.n.)
Konkurs Na Karty Świąteczne

Wszystkim obdarzonym talentem 
malarskim lub rysowniczym a trosz­
czącym się o piękno i powodzenie har­
cerskich kart świątecznych przypo­
minamy, że termin nadsyłania pro­
jektów na nowe karty mija 1 kwietnia 
br.

Projekty należy nadsyłać na adres: 
T. Więcek, 3654 N. Linder, Chicago, 
Illinois 60641 lub na adresy podane w 
ulotkach.
Zabawa K.P.H.

Wszyscy powitajmy wiosnę na Wio­
sennej Zabawie naszego Koła Przyja­
ciół — w sobotę, 15 kwietnia br., w 
greckiej sali, 2727 W. Winona Ave. 
Orkiestra “Polonez.” Po rezerwację 
prosimy telefonować: 282-3836 lub 
725-1795.
Konkurs

Ze względu na brak miejsca ostat­
nie opowiadanie konkursu oraz wa­
runki Konkursu i pytania konkursowe 
podamy w następnej Kronice. Radzi­
my zebrać wszystki poprzednie od­
cinki. Konkurs rozpoczął się w “Kro­
nice Harcerskiej,” 17 listopada 1977, 
opowiadaniem “Święto Niepodległo­
ści w okupowanej Warszawie,” napi­
sanym przez Marię Niepokojczycką.

Lista Polskich 
Ofiar Katastrofy 

w Bułgarii 
Bułgarskie Linie Lotnicze “Bał­

kan” przekazały do Warszawy pełną 
listę obywateli polskich, którzy zginę­
li w katastrofie samolotu tych linii, 
jaka wydarzyła się 16 marca pod 
Sofią:

Lech Bątkiewicz z Warszawy, Ry­
szard Budka z Pruszkowa k/War- 
szawy, Iwona Czulińska z Warszawy, 
Krzysztof Dalewski z Łodzi, Czesław 
Dawidczuk z Ostrołęki, Stanisław Du­
dek z Łodzi, Danuta Einberg z Kwi- 
dzynia, Wanda Gelo z Warszawy, 
Marek Kaźmierczak z Łodzi,

Marek Kolasa z Konstantynowa 
k/Łodzi, Danuta Kotowska z Kwidzy- 
nia, Łucja Kowalczyk z Białegostoku, 
Ryszard Kowalik z Pruszkowa k/War- 
szawy, Tadeusz Lech z Ostrołęki, 
Helena Lul z Białegostoku, Wiesław 
Nadziarek z Łodzi, Krystyna Ordziń- 
ska z Łodzi, Krzysztof Otocki z Ło­
dzi, Franciszek Piszcz z Pruszkowa 

k/Warszawy, Wiktor Piszcz wieś 
Granica — Parcele, gmina Michało­
wice k/Warszawy,

Janusz Pyrzak z Warszawy, Ma­
ria Samet-Niecikowska z Warszawy, 
Marian Skalik z Warszawy, Stani­
sława Sławska z Łodzi, Krzysztof 
Solich z Gorzowa Wlkp., Witold Sta­
chowiak zam. Kozłowice Nowe (woj. 
skierniewickie), Wiesława Stasiak z 
Łodzi, Hanna Stokarczyk z Warsza­
wy, Dominik Szkorupa zam. wieś 
Rudzica (woj. bielskie),

Teodora Sztyk z Warszawy, Jerzy 
Tabor z Warszawy, Tasios Wenetis 
ze Zgorzelca, Janusz Wilhelmi z War­
szawy, Tadeusz Włodarczyk zam. Ko­
złowice Stare (woj. skierniewickie), 
Joanna Zakościelna zam. Zaklików 
(woj. tarnobrzeskie), Jacek Zdaniuk 
z Warszawy, Mieczysław Żurawki z 
Łodzi.

W katastrofie tej ciężką stratą po­
niosło kolarstwo polskie, bowiem 
wśród zabitych jest pięciu czołowych 
kolarzy, członków kadry narodowej: 
Marek Kolasa (Społem, Łódź), Krzy­
sztof Otocki (Społem, Łódź), Witold 
Stachowiak (Zyrardowianka), Tade­
usz Włodarczyk (Zyrardowianka) i 
Jacek Zdaniuk (Legia, Warszawa). 
Tylko jeden z nich był pełnoletni, 
czterej nie mieli 20 lat życia.

Popierajcie tych, 
którzy ogłaszają się 

w Dzień. Związkowym

Z Życia Organizacyjnego Z.N.P.

Z Tow. Białego Orła 
Grupa 2727 ZNP

Tow. Białego Orła Grupa 2727 ZNP 
odbędzie swoje miesięczne posiedze­
nie w piątek, 7 kwietnia, w Sali Wete­
ranów, 4800 S. Wood. Początek o go­
dzinie 7:30 wieczorem. Sekretarka 
fin. Józefina May będzie zbierała po­
datki już od 7. Prezes F. Goryl prosi 
wszystkich członków o przybycie 
ponieważ będą omawiane ważne 
sprawy.

Dnia 11 marca Towarzystwo urzą­
dziło zabawę towarzyską, która była 
udaną imprezą. Było wielu przyjaciół 
i sympatyków naszego Towarzystwa 
oraz wielu członków i przedstawicieli 
bratnich organizacji polonijnych a 
szczególnie duża grupa związkowców 
należących do Gminy 39-ej.

Prezes oraz cały zarząd Tow. Bia­
łego Orla wyraża wdzięczność wszyst­
kim tym, którzy spędzili z nami ten 
przyjacielski wieczór oraz tym, któ­
rzy w jakikolwiek sposób przyczynili 
się do pracy w zorganizowaniu Social 
Party.

Frank Goryl, prezes; Walter To­
karz, korespondent.

Święcone Tow.
Gwiazda Wolności 
Grupa 1820 ZNP

Tow. Gwiazda Wolności, Grupa 
1820 ZNP, zawiadamia i zaprasza 
wszystkich członków na regularne 
miesięczne posiedzenie połączone z 
Święconką oraz z występem znanego 
Chóru “Moniuszki” na niedzielę, 2-go 
kwietnia, w sali Bagatela, 1122 N. 
Milwaukee Ave., o 2:30 po południu.

Jest sporo ważnych spraw do prze­
dyskutowania i załatwienia, przeto 
liczne przybycie i obecność członków 
jest pożądana.

Dr Edward C. Różański, prezes 
Józef M. Rutkowski, sekr. prot.

Z Gminy 120 ZNP
Posiedzenie Gminy 120 ZNP odbę­

dzie się we wtorek, 28 marca, w sali 
E. Moskal, pnr. 5639 N. Milwaukee 
Ave., o godzinie 7:30 wieczorem.

Zarząd Gminy uprasza delegacje o 
przybycie, gdyż mamy ważne sprawy 
do załatwienia. Po posiedzeniu odbę­
dzie się “Święconka.”

Bogdan Parafinczuk, prezes; Eldo- 
nora Tragarz, sekretarka.

Tow. Jana Chrzciciela 
Grupa 1354 ZNP

Tow. Jana Chrzciciela, Gr. 1354 
ZNP, odbędzie posiedzenie w sobotę, 
1 kwietnia, w sali Weteranów pnr. 
1239 N. Wood. Początek o 2 po poi. 
Prosimy członków o liczne przyby­
cie. Po posiedzeniu poczęstunek. — 
Antoni Gorski, prezes; Amelia 
Skwirut, sekr. prot.

Z Życia 15-go Koła S.P.K.
W niedzielę, 30 kwietnia, odbędzie 

się uroczystość 25-lecia Koła SPK 
Nr. 15 w Chicago, a równocześnie 
poświęcenie i wręczenie sztandaru, 
ofiarowanego przez Panie należące 
do Koła.

W uroczystości weźmie udział 4-ta 
Drużyna Harcerska, którą od dwóch 
lat opiekuje się 15 Koło SPK.

Harcerze 4-ej Drużyny biorą udział 
we wszystkich imprezach Kola, współ­
pracują z nim i będą w przyszło­
ści spadkobiercami sztandaru i nie­
podległościowych tradycji żołnier­
skich.

Komitet Wykonawczy uprasza wszy­
stkie organizacje kombatanckie, we- 
terańskie i społeczne, jak również 
patriotyczną część społeczeństwa pol­
skiego w Chicago i okolicy do za­
rezerwowania dnia 30 kwietnia br.
na uroczystość 25-lecia 15 Koła SPK.

z/Kom. Pras. L.H.S.

Pojawiają Się Wiatraki...
Departament Energii przekazał 

$2.2 miliony na podjęcie doświadczeń 
z produkowaniem energii elektrycz­
nej przy pomocy wiatraków, a więc 
przez wykorzystywanie siły wiatrów. 
Próby będą dotyczyły produkcji elek­
tryczności na użytek farm i mieszkań 
na terenach rolniczych.

Departament przypomniał przy 
okazji ujawnienia tego programu, że 
małe generatory elektryczne, włą­
czone w system wykorzystywania 
wiatraków dla produkcji elektryczno­
ści, były dawniej dość powszechne w 
Stanach na terenach farmerskich. 
Właśnie przy pomocy wiatraków wy­
twarzano prąd elektryczny dla obsłu 
gi aparatów radiowych i lodówek na 
farmach, ale system ten został pra­
wie całkowicie zarzucony w okresie 
masowego korzystania z energii elek­
trycznej, produkowanej przez elek­
trownie.
Siedem firm otrzymało od Departa-

Anthony Kamiński 
Przegrał

Ostateczne przeliczenie głosów, do­
tyczących wyborów komitymanów w 
“townships” (osiedla podmiejskie), 
wykazało, że w Rich Township prze­
grał dotychczasowy komityman — 
Anthony Kamiński.

Komitymanem demokratycznym zo­
stał wybrany C. F. Dore.

mentu Energii kontrakty na podjęcie 
doświadczeń z wiatrakami. Program 
ten ma służyć poszukiwaniu nowych 
źródeł energii, aby mogła ona zastę­
pować ropę naftową.

Te siedem kompanii zbuduje proto­
typy wiatraków w okresie dwóch lat, 
a następnie zostaną one wypróbowa­
ne w centrum doświadczalnym De­
partamentu Energii w Rocky Flats, 
Colo.

Aparatury, jakie mają być zbudo­
wane, mają wytwarzać osiem kilo­
watów elektryczności przy wykorzy­
stywaniu wiatrów o szybkości 20 mil 
na godzinę. Taka ilość elektryczności 
uważana jest za dostateczną dla za­
spokojenia potrzeb przeciętnego do­
mu farmerskiego. Dla magazynowa­
nia elektryczności na dni bez wiatrów 
stosowane będą baterie.

I X!gal Services
— BIURA PRAWNE-......

JOHN'a ROKACZ
Adwokat, mówiący po polsku, 
zajmuje się ogólnymi sprawami 
prawnymi.
Reprezentacja we wszelkiego ro­
dzaju sprawach.
Śez honorarium za wstępną kon­
sultację.
Przyjmujemy także wieczorami.

Telefon >wać 9 Rano do 5-ej
Po Południu Celem Umówienia Się

726-0903

DON GRYSZKOWSKI
władający językiem pol­
skim jest znów w

LEEDS FORD
To przedstawicielstwo samochodowe sprzeda każdy nowy samochód w
zapasie za cenę tylko o $100 wyższą nad koszt własny.
Naszych klientów polskiego pochodzenia załatwi osobiście DON 
GRYSZKOWSKI.

W pełni doceniamy znaczenie polskiej klienteli.
2820 N. Cicero Ave. 286-7050
Miłych sąsiadów i przyjaciół oczekuje osobiście DON GRYSZKOWSKI. 

Proszę wstąpić lub telefonować

SPRZEDAJEMY WARTOŚCIOWE KSIĄŻKI
Jerzy Andrzejewski— Noc (opr.) $2.25
Karol Bunsch: Psie Pole 1.25
Claude Dewhurst: Kontakt bezpośredni (opr.)

Z przedmową gen. Wł. Andersa 2.25
J. Hasek: Przygody Szwejka 21. (opr.) 4.75
Adam Janowski: Warszawa (opr. ilustracje) 2.75
Jan Kasprowicz: Księga ubogich 1.25
St. ł^mpicki: Renesans i humanizm w Polsce 6.50
Herminia Naglerowa: Zawalidroga (opr.) 2.25
Teodor Parnicki; Aecjusz ostatni Rzymianin (opr.) 3.25
Śpiewajmy wszyscy wraz (107 pieśni z nutami)

Opr. J. Powróżnik 1.25
Marek Święcicki: Ostatni rok wojny (opr.) 1.25

W podane ceny włączone są koszty przesyłki. Zamówienia wraz z 
należnością nadsyłać:

ALLIANCE PRINTERS & PUBL.
1201 N. Milwaukee Ave., Chicago, III. 60622
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE
DO INNYCH KRAJÓW:

Tylko
Weekendowe WydanieCodzienne

i Weekendowe
Rocznie (1 yr.) $31.50 
Półrocz. (6 mos.) 18.00 
Kwartał. (3 mos.) 10.50 
Miesięcz. (1 mo.) 5.00

Tylko
Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $10.25
Półrocz. (6 mos.) 6.75
Kwartał. (3 mos.) A00

Codzienne
i Weekendowe

Rocznie (1 yr.) $41.00
Półrocz. (6 mos.) 25.00
Kwartał (3 mos.) 15.00

Rocznie (1 yr.) $13.00
Półrocz. (6 mos.) 9.50
Kwartał. (3 mos.) 6.00

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy 
Numer Codziennie (Single Daily Copy) 25c

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy
Numer Weekendowy (Single Week-End)...... 30c

Nieustępliwy Premier Izraela
Ostatnia wizyta premiera Izraela w Washing­

tonie odsłoniła w sposób szczególnie ostry 
różnice poglądów w sprawie wyjścia z zastoju, 
jaki nastąpił na Środkowym Wschodzie co do 
możliwości podjęcia nowych akcji pokojowych. 
Z przebiegu tej wizyty premiera Menachem 
Begina wynika, że jest on nadal nieustępliwy 
w tych spornych problemach, jakie trzeba 
uważać za główne przeszkody wznowienia 
rokowań z egipskim prez. Sadatem. Chodzi tu 
o osiedla izraelskie na arabskich terenach oku­
powanych w wyniku działań wojennych oraz 
o przyszłość Palestyńczyków na okupowanym 
przez Izrael obszarze po zachodniej stronie 
rzeki Jordan.

Ani w jednej ani też w drugiej sprawie 
Begin nie chce iść na ustępstwa, co jest 
wyraźnym przejawem podejmowania wyjąt­
kowego ryzyka, jakie potencjalnie tkwi w obu 
tych sprawach. Nie tylko bowiem nawet 
umiarkowani Arabowie odrzucają stanowisko 
Izraela, ale też zniecierpliwienie tym stano­
wiskiem zaczyna zarysowywać się wyraźnie 
w amerykańskich kołach rządowych, w Kon­
gresie, w społeczeństwie oraz w niektórych 
kołach amerykańskiego żydowstwa, które do­
tąd raczej solidarnie opowiadało się za Izrae­
lem.

Do tego zaś, jak głoszą doniesienia prasowe 
z Jerozolimy, sztywna postawa Begina wy­
wołuje poruszenie w samym Izraelu, zarówno 
wśród opozycji do rządu Begina, jak i w 
niektórych ośrodkach koalicji rządowej.

Wszystko to skłania do wysunięcia przypusz­
czenia, że polityka nieustępliwości spycha Be­
gina do izolacji, osłabiając przez to możliwości 
współdziałania z nim ośrodków tradycyjnie 
przyjaznych Izraelowi.

Czy Izrael stać na antagonizowanie dotych­
czasowego głównego protektora jego intere­
sów i bezpieczeństwa? Czy Begin nie zdaje

sobie sprawy, że przez blokowanie możliwości 
wznowienia rokowań pokojowych z Sadatem 
rzuca wyzwanie umiarkowanym Arabom, któ­
rych gotowość do rozwiązania sytuacji na 
Środkowym Wschodzie może wyczerpać się, 
czego następstwem może być próba nawiązania 
nowej współpracy z Sowietami?

Dotychczasowy rozwój sytuacji, od znamien­
nej podróży egipskiego prez. Sadata do Jero­
zolimy, zdawał się kłaść stopniowo podstawy 
dla pokoju oraz uporządkowania sytuacji. Po­
zbawiony przesłanek racjonalnych, a bazujący 
na nacjonalistycznych emocjach upór Begina 
wpłynął jak dotąd bardzo niekorzystnie na 
szanse pokoju, przez co doznają szkody przede 
wszystkim interesy Izraela, a do tego i in­
teresy Stanów Zjednoczonych oraz w szerokim 
ujęciu interesy Zachodu, wynikające z faktu, 
że Stany i Zachód są tak poważnie zainte­
resowane problemem dostaw ropy naftowej 
z obszarów Środkowego Wschodu.

Begin narzekał w czasie pobyty w Washing­
tonie, że Amerykanie podejmowali naciski. 
Chyba nie jest to żadną osobliwością, gdy 
w grę wchodzą tak ważne interesy polityczne, 
a mały sojusznik Washingtonu, żeby już nie 
powiedzieć po prostu — klient, przez swoją 
nacjonalistyczną politykę ekspansji, przesła­
nianą argumentami o bezpieczeństwie, podwa­
ża wyraźnie właśnie swoje bezpieczeństwo, 
nie licząc się z wielkim sojusznikiem, gwa­
rantem podstawowych interesów Izraela.

Trzeba podkreślić, że administracja rządowa 
prezydenta Jimmy Cartera ocenia sytuację 
z szerokiej perspektywy, gdy Begin chciałby, 
aby jego wąskie cele były podstawą i dla 
polityki amerykańskiego protektora. I to jest 
zasadniczy błąd w rozumowaniu nieustępliwe­
go premiera Izraela, wyraźnie przeciągającego 
przysłowiową strunę w polityce wobec Arabów 
i w polityce wobec Washingtonu.

Granica Wieku Emerytalnego
Kongres uchwalił ostatnio projekty ustaw, 

na mocy których pracownicy będą mogli pra­
cować dłużej, jeśli chodzi o wiek emerytalny. 
Granica wieku w prywatnym przemyśle zo­
stała bowiem przesunięta z 65 lat do 70. 
Prócz tego ustawa znosi przymusowe prze­
chodzenie na emeryturę prawie wszystkich 
pracowników federalnych, osiągających 70 lat 
życia.

Projekt ustawy został już przekazany z Kon­
gresu do Białego Domu i istnieje przekonanie, 
że prezydent Jimmy Carter podpisze ustawę, 
gdyż opowiadał się za nią w okresie, gdy 
załatwiana była w Kongresie. Postanowienia 
ustawy wejdą w życie 1 stycznia 1979 r., 
ale dla pracowników federalnych 30 wrze­
śnia tego roku, co ma związek z rokiem 
budżetowym w odniesieniu do gospodarki fe­
deralnej.

Z opinii Departamentu Pracy wynika, że 
nowe przepisy ustawowe nie wywołają zbyt 
wielkich zmian w przechodzeniu na emery­
turę, gdyż z praktyki życia okazuje się, że 
ludzie pracy są skłonni do wcześniejszego prze­
chodzenia na emeryturę i stąd będą specjal­
nie wyczekiwali na dojście do górnej granicy 
wieku 70 lat.

Również z ocen senackiego Komitetu dla Spraw 
Ludzi Starszych wynika, że nie należy ocze­
kiwać, aby nowe prawo poważnie wpłynęło 
na zwiększenie liczby pracujących ludzi star­
szych, chociaż podkreśla się, że sprawa ta 
będzie zależna od ogólnej sytuacji gospodar­
czej w kraju. Gdyby wzrosły naciski infla­
cyjne, można oczekiwać, że ludzie starzy będą 
skłonni pracować dłużej, aby wyrównać swoją 
sytuację finansową. Jeśli zaś nastąpiłby wzrost 
bezrobocia, ludzie starzy mieliby większe trud­
ności w zakresie znalezienia zatrudnienia.

Przeciw Prawyborom w Marcu
“Chicago Tribune” od kilku lat nawołuje 

legislaturę stanową do przesunięć.'a prawybo­
rów z marca do maja lub czerwca. Dziennik 
twierdzi, że legislature stanowa, wyznaczając 
wczesną datę prawyborów, kierowała się wy­
łącznie względami taktycznymi. Wczesne pra­
wybory są korzystne dla zajmujących stano­
wiska, kandydujących ponownie. Wyniki wtor­
kowego głosowania potwierdzają tę tezę.

Przeciw wczesnym prawyborom przemawia 
wiele czynników. Kandydaci muszą już w 
grudniu, a więc prawie rok przed wyborami, 
zgłaszać oficjalnie kandydatury, poparte od 
powiednią ilością podpisów zarejestrowanych 
wyborców i prowadzić kampanię w zimie. 
Mrozy i śnieżyce utrudniają kampanię wszyst­
kim kandydatom, ale jest to szczególnie nie­
korzystne dla kandydatów niezależnych i no­
wych. W rezultacie decydują organizacje par­
tyjne. Wczesne prawybory utrwalają więc wła­
dzę “bossów” partyjnych.

Zwycięzcy w prawyborach 21 marca teore­
tycznie prowadzą kampanię przez siedem 
miesięcy. Jest to okres za długi i prowadze­
nie intensywnej kampanii byłoby b. kosztowne. 
Znudziło by również wyborców i zwiększyło 
ich apatię, co odbiło by się niekorzystnie na 
frekwencji w wyborach. Kandydaci czekają 
więc do Dnia Pracy i dopiero z początkiem 
września zaczynają kampanię.

Tegoroczne prawybory, bardziej niż w latach 
poprzednich, przemawiają za akcją “Chicago 
Tribune *. Wyjątkowo surowa zima utrudniła 
kampanię. Kandydaci niezależni nie zdołali 
dotrzeć do większości wyborców głosujących

w prawyborach i obudzić ich zainteresowania. 
Frekwencja była mała i zwyciężyli kandy­
daci popierani przez regularne organizacje 
partyjne lub popularnych polityków, zajmu­
jących wysokie stanowiska. Prawybory w mar­
cu przyczyniają się więc do skostnienia orga­
nizacji partyjnych i utrudniają dopływ do nich 
młodej krwi.

Całkowicie zgadzamy się ze stanowiskiem 
dziennika ze Śródmieścia. Celem prawyborów 
powinien być wybór lepszych kandydatów, 
a nie utrzymanie u władzy zawodowych polity- 
kierów bez względu na ich wartość.

To i Owo
Obchodząca 160-lecie istnienia stadnina 

koni w Janowie Podlaskim słynie z doskona­
łych wyników hodowlanych. Janowskie 
araby cieszą się największym powodzeniem 
w USA. Podczas dorocznych aukcji Amery­
kanie kupują 20—43 koni, spośród ok. 50 
wystawianych do licytacji.

Rekordzistką jest klacz Carawella, za którą 
na aukcji w Janowie Podlaskim uzyskano 
153 tys. dolarów. Dobrą reklamę poskiej 
hodowli zrobił w USA ogier El Paso, wypo­
życzony na okres trzech lat stadninie w 
Scottsdale w stanie Arizona, który w ub. 
roku na ogólnoamerykańskiej wystawie w 
Louisville w stanie Kentucky został wybrany 
spośród 122 koni najlepszym ogierem USA. 
Nie zdarzyło się dotąd, aby koń nie należący 
do hodowcy amerykańskiego uzyskał tak 
wysoką ocenę.

PISZĄ;
Umieszczone poniżej opinie nie zawsze 
są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Izraelski Kontratak 
i Odgłosy 

z Waszyngtonu
NEW YORK POST. - Od bardzo 

dawna Liban opiekuńczym skrzydłem 
osłaniał terrorystów, mających jeden 
tylko cel: zniszczyć Izrael. Cho­
ciaż czasami mogło się wydawać, 
że Liban robi to z pewnym ociąga­
niem się, rząd tego kraju nigdy nie 
zdobył się na jednoznaczne potępienie 
intruzów.

Ale coś się powinno zmienić po 
akcji izrealskiej, podjętej w odwet 
za sobotnią barbarzyńską operację 
Organizacji Wyzwolenia Palestyny. 
Być może właśnie bierna postawa 
rządu libańskiego popchnęła Izrael 
do tego zdecydowanego kroku. Z Wa­
szyngtonu dochodzą odłosy niezado­
wolenia z powodu rzekomego “zagro­
żenia pokoju” wywołanego rozwojem 
wypadków. Ma się rozumieć, że niko­
go nie cieszy cena ludzkiego życia, 
jaka została zapłacona. Ale pojęki 
z Białego Domu, że nie trzeba było 
uderzać z taką mocą, należą do rzędu 
pustych i nierealistycznych.

Bez względu na spóźnione słowa 
ubolewania z Egiptu nie ma powodu 
obawiać się, że operacja izraelska 
stanowi zagrożenie dla rokowań po­
kojowych. Libańczycy powinni ode­
tchnąć z ulgą, że Izrael zdołał wy­
bawić ich od zbrodniczego elementu 
— na krok ten nie mógł zdecydować 
się ich własny rząd czyniąc z Libanu 
raj dla morderców i narażając go 
na ciągłe interwencje zbrojne.

Walka o pokój musi być naczelną 
misją całego cywilizowanego świata. 
Swym zwycięskim uderzeniem w cyta­
delę terrorystów Izrael zapewnił 
w tym rejonie nowe poczucie bez­
pieczeństwa i przeczyścił drogę do 
uregulowania konfliktu ran i na 
zawsze. Szkoda, że Waszyngton nie 
jest w stanie tego pojąć.

Zasoby Mineralne
GWIAZDA POLARNA — Znane za­

soby ropy naftowej wystarczą na 35 
lat, jeśli wysokość zużycia utrzyma 
się na poziomie z roku 1972. Jeżeli 
będzie ono wzrastało o 4 proc, rocz­
nie, zasoby te wystarczą tylko na 21 
lat, gdyby zaś wzrastało rocznie o 
7 proc., tak jak w latach 1962-1972, 
należy się liczyć z ich wyczerpaniem 
za 18 lat. Domniemane zasoby ropy 
naftowej —trzykrotnie większe od zna­
nych) przy 4-procentowym wzroście 
produkcji energii wystarczą jeszcze 
na 36 lat, w przypadku wzrostu 7- 
procentowego — na 30 lat. Gaz ziemny 
zostanie wyczerpany mniej więcej w 
tym samym czasie, co ropa naftowa.

Szacunkowe zasoby węgla kamien­
nego przy obecnym poziomie zużycia 
wystarczą na około 4 tysiące lat, 
gdyby jednak zapotrzebowanie na en­
ergię miało być całkowicie zaspokojo­
ne za pomocą węgla, wystarczyłoby 
go jeszcze na 1300 lat. Jeśli jednak 
za podstawę obliczeń przyjąć przyrost 
4-procentowy, światowe zasoby węgla, 
które w 60 proc, znajdują się na tere­
nie ZSRR, wystarczą zaledwie na 100 
lat, złoża węgla w krajach Europy 
zachodniej — na 65 lat.

Zasoby uranu i toru, jako pier­
wiastków do otrzymywania energii 
drogą roszczepiania jądra atomowego, 
wystarczą — przy uwzględnianiu dzi­
siejszych cen, to znaczy biorąc pod 
uwagę koszty, jakie producenci skłon­
ni są ponosić, aby uzyskać uran także 
z uboższych rud — nie na dłużej niż 
zasoby ropy naftowej i gazu ziemnego. 
Jeżeli rentowność energii jądrowej 
zwiększy się, można przyjąć, że przy 
2-procentowej stopie wzrostu wystar­
czy jej jeszcze na około 100 lat. Przy 
bezpiecznym i rentownym zastosowa­
niu reaktorów mnożących (wytwarza­
ją one mniej więcej tyle materiału 
roszczepialnego, ile go zużywają) 
okres ten mógłby ulec stukrotnemu 
zwiększeniu. Problem zapasów byłby 
tym samym rozwiązany przynajmniej 
w przypadku elektrowni atomowych.

Sukces Sztuki
T. Różewicza w NRF

W teatrze miejskim w Muenster 
w NRF odbyło się premierowe przed­
stawienie sztuki Tadeusza Różewicza 
“Wyszedł z domu” w reżyserii Adama 
Hanuszkiewicza. Premierę przyjęto 
gorącymi długotrwającymi oklaskami 
przede wszystkim dla polskiego reży­
sera, który udowodnił wybitną tea­
tralność dzieła uchodzącego tu za 
niesceniczne.

Odżyje Problem Korei
Obserwator sytuacji azjatyckiej w 

Tokio, korespondent agencji prasowej 
(UPI), Robert Crabbe, zwrócił uwa­
gę, że prezydent komunistycznej Ko­
rei Północnej, Kim Sung, rozwija oży­
wioną działalność dyplomatyczną w 
krajach Azji i Afryki, poszukując 
sprzymierzeńców dla podjęcia pro­
blemu Korei na terenie Narodów Zje­
dnoczonych. Może to nastąpić jesie- 
nią, gdy Korea Północna zacznie no­
wą “rozróbkę” w sprawie obecno­
ści amerykańskich wojsk w Korei 
Południowej.

Zagadnienie wycofania wojsk było 
debatowane w czasie Ogólnego Zgro­
madzenia Narodów Zjednoczonych w
1975 r. i wówczas to Korea Pół­
nocna potrafiła, przy pomocy komu­
nistycznego bloku, krajów arabskich 
i krajów Trzeciego Świata, przepro­
wadzić rezolucję, wzywającą Stany 
do wycofania 40,000 wojsk z Korei 
Południowej. Komuniści północno-ko- 
reańscy na pewno będą dążyli, aby 
jesienne Ogólne Zgromadzenie NZ 
znowu uchwaliło podobną rezolucję, 
gdyż w latach 1976 i 1977 sprawa 
nie była podnoszona. Dlaczego?

Korespondent Crabbe pisze, że w
1976 r. żołnierze komunistycznej Ko­
rei dokonali napadu na grupę ame­
rykańskich żołnierzy w strefie neu­
tralnej w Panmunjom, mordując 
dwóch z nich w zatargu o . . . 
ścinanie drzew.

W 1977 r. północno-koreańscy “dy­
plomaci” w Danii, Szwecji i Danii 
i Norwegii zostali zdemaskowani jako 
zwyczajni przemytnicy towarów i zo­
stali wyproszeni z tych krajów. W obu 
więc tych latach Korea Północna mu- 
siała siedzieć cicho w Narodach Zjed­
noczonych, gdyż skompromitowała się 
obu incydentami i nawet komunistycz­
ni sojusznicy zalecili, że “atmosfera” 
w ONZ nie jest odpowiednia dla pod­
noszenia sprawy wycofania amery­
kańskich wojsk z Korei Południowej.

W ocenie korespondenta Washing­
ton nie przejmuje się możliwością

uchwalenia nowej antyamerykań- 
skiej rezolucji w ONZ. Na pewno 
bowiem nie zamierza jej wykonywać, 
zaś administracja rządowa ma włas­
ne plany do wycofania wojsk i mają 
być one zrealizowane do 1982 r. Je­
dnocześnie jednak Washington pod­
kreśla silnie, że ma obowiązek obro­
ny Korei Południowej na wypadek, 
gdyby komuniści północni podjęli no­
wą awanturę wojenną. Korea Pół­
nocna dobrze o tym wie, a więc 
liczy jedynie, że uchwalenie nowej 
antyamerykańskiej rezolucji byłoby 
korzystne dla jej akcji dyplomatycz­
nych.

Komunistyczny przywódca północ­
no koreański Kim od 1945 r. dąży 
do zjednoczenia obu państw koreań­
skich, oczywiście w sensie opanowa­
nia południowej części podzielonego 
kraju, a do tego chce zdobyć uzna­
nie dyplomatyczne możliwie jak naj­
większej liczby krajów. Nie udaje się 
mu to jednak, gdyż Korea Południo­
wa ma stosunki dyplomatyczne z 
70 krajami, a Północna z 66. Do 
tego 34 kraje mają ambasady i kon­
sulaty obu państw koreańskich.

W tej sytuacji północny wicepre­
mier Chong Jun Ki wybrał się na po­
czątku lutego rb. w podróż do Mali, 
Cape Verde Islands, Guinea-Bissau, 
Ludowej Republiki Kongo, Sao Pome 
i Principe oraz Angoli, aby zabie­
gać o głosy w ONZ. Inny wysłannik 
północno-koreański, wiceprezydent 
Pak Sung Chul, odwiedził Jemen Po­
łudniowy, Zambię, Mozambik, Ma­
dagaskar, Tanzanię i Pakistan, aby 
pozyskać te państwa w głosowaniu 
w ONZ w sprawie antyamerykańskiej 
rezolucji. Wreszcie drugi wiceprezy­
dent, Kang Ryang Uk, choć staruszek 
(73 lata), odwiedził Nepal i Bangla­
desh. Tak więc w 13 państwach afry­
kańskich i w siedmiu azjatyckich 
komuniści Korei Północnej zabiegali 
o głosy.

Washington obserwuje te akcje dy­
plomatyczne ze spokojem. (m, i

Andrzej Krzeczunowicz

Finlandyzacja—Co To Jest?
Zacznijmy od anegdoty zasłyszanej 

w Helsinkach. Uczeń gimnazjum, za­
pytany o ustrój swego kraju, odpo­
wiada: “Finlandia jest republiką, w 
której co sześć lat wybiera się prezy­
denta. Nazywa się on Urho Kekko­
nen”.

Anegdota “wzięta z życia” . . .
Świadczą o tym ostatnie wybory, 

w których po 22 latach u władzy, 
znów wybrano na jeszcze jedną ka­
dencję . . . właśnie Urho Kekko- 
nena, liczącego 77 lat.

Za tym niezwykłym stanem rze­
czy kryje się sytuacja polityczna, 
określana słowem “finlandyzacja”. 
Sami Finowie słowa tego nie lubią, 
chóć uznają, że określa ono stosowaną 
od wojny politykę tego kraju. Pole­
ga ona na zapewnieniu jego bezpie­
czeństwa przez utrzymanie zaufania 
Moskwy. Dla politologów zachodnich 
“finlandyzacja” oznacza zarazem ule­
głość wobec ZSRR a w praktyce 
częściowe wyrzeczenie się suweren­
ności. Moskwa natomiast nazywa tę 
politykę wzorem wzajemnie korzyst­
nych stosunków między mocarstwem 
komunistycznym a małym sąsiadem 
o ustroju kapitalistycznym...

Wszyscy zgodni są co do tego, że 
położenie Finlandii jest jedyne w 
swoim rodzaju. Jest to mały, bo pię- 
ciomilionowy kraj na krawędzi cywi­
lizacji europejskiej, do której należy 
kulturalnie, społecznie i gospodarczo, 
sąsiadujący z mocarstwem, będącym 
ideologicznym wrogiem tej cywiliza­
cji. Jest to też jedyny kraj na za­
chodniej peryferii ZSRR, który po 
2 wojnie światowej nie został zredu­
kowany do roli zwykłego satelity Mo­
skwy. Za ten margines wolności Fin­
landia płaci teraz daleko idącą ugo- 
dowością, która stała się kardynal­
ną zasadą jej polityki wobec Związ­
ku Sowieckiego.

Ugodowość ta przybiera różne 
formy. Finlandia jest krajem neutral­
nym jak Szwecja, Szwajcaria czy Au­
stria. Ale w przeciwieństwie do nich 
ma traktat wzajemnego bezpieczeń­
stwa z Rosją. Układ ten przewiduje 
między innymi, że Finlandia automa­
tycznie sprzymierzy się z Rosją na 
wypadek ataku na ZSRR ze strony 
Niemiec (lub każdego innego państwa) 
poprzez jej terytorium.

Istnieje też milczące porozumienie, 
w myśl którego Moskwa może do 
pewnego stopnia mieszać się do spraw 
wewnętrznych Finlandii. W roku 1958 
ówczesny gabinet fiński podał się 
dymisji pod naciskiem ZSRR a trzy 
lata później rywal Kekkonena w wy­
borach prezydenckich wycofał się gdy 
stał się przedmiotem ataków w pra­

sie sowieckiej. W ostatnich latach in­
gerencja sowiecka stała się mniej 
jawna gdyż Finowie przyzwyczaili się 
do niepisanych reguł tej nierównej 
gry. Stało się już niemal tradycją, 
że na przykład, niektóre fińskie par­
tie i osobistości polityczne po pro­
stu nie wchodzą w skład kolejnych 
rządów.

Sytuacja ta doprowadziła do rozpo­
wszechnienia się samocenzury. Prasa 
fińska jest prasą wolną, ale o Związ­
ku Sowieckim drukuje tylko pomyśl­
ne wiadomości. Tę praktykę podbu­
dowała wspólna deklaracja sprzed 
pięciu lat, stwierdzająca, że środki 
masowego przekazu nie powinny 
“działać na szkodę przyjaznych sto­
sunków fińsko-sowieckich”.

Finowie nie mają oczywiście żad­
nych złudzeń co do tej polityki. Je­
den z dziennikarzy zachodnich, któ­
ry często odwiedza Finlandię, napi­
sał, że nie spotkał tam nikogo, kto 
miałby dobrą opinię o Rosji (z wy­
jątkiem oficjalnych rzeczników rzą­
du). Jednocześnie Finowie nie pomi­
jają żadnej okazji by przypomnieć, 
że sam Lenin uznał niepodległość 
ich kraju a w każdym wspólnym 
komunikacie fińsko-sowieckim pod­
kreśla się z naciskiem neutralność 
Finalandii. Ponadto wzajemna wy­
miana handlowa' jest dla Finlandii 
na ogół korzystna gdyż w okresie 
stagnacji na Zachodzie Rosja stanowi 
ustabilizowany rynek zbytu dla jednej 
piątej eksportu fińskiego.

Pozostanie tylko pytanie, czy poli­
tyka ta — zwana umownie finlan­
dyzacja — naprawdę służy interesom 
przyjaźni fińsko-rosyjskiej. Jej w isto­
cie rzeczy nierzetelne założenia, nie 
mogą wzbudzać u Finów szczerej 
przyjaźni wobec potężnego i nad­
miernie wymagającego sąsiada. Być 
może też dlatego ostatnie wybory 
cechowała apatia i stosunkowo ni­
ska frekwencja. Urząd Kekkonena, 
czy też prezydenta — słowa te są 
od ćwierć wieku wymienialne — z 
pewnością nie jest synekurą, gdyż 
wymaga znacznie bardziej niż w in­
nych krajach cierpliwość, wytrawno- 
ści i samozaparcia. Ale uwadze ob­
serwatorów nie uszedł fakt, że obec­
na kadencja prezydenta Finlandii wy­
gasa w Orwellowskim roku 1984.

Na Antenie

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu pol­
skiego do milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jego wolnym głosem.
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Z Bocznej Trybuny Sportowej
— 7YGMUNTP. BOBIN ==============

W
Argentina

Hiszpański piłkarz Ruben Cano, o 
ile oczywiście zakwalifikuje się do 
reprezentacji narodowej, będzie się 
czul w Argentynie jak u siebie w 
domu. Urodził się on bowiem w kraju 
gospodarzy finałów MS. Warto dodać, 
że Cano był strzelcem zwycięskiej 
bramki w meczu z Jugosławią w 
Belgradzie, który zadecydował o 
awansie piłkarzy hiszpańskich do puli 
finałowej.

• ♦ ♦
Największym sukcesem piłkarzy 

Austrii w mistrzostwach świata było 
zajęcie przez nich trzeciego miejsca 
w 1954 roku w Szwajcarii. Austriacy 
marzą, by powtórzyć ten sukces, cho­
ciaż nie przeceniają swoich możli­
wości. Filarami drużyny Helmuta Se- 
nekowitscha są bramkarz Koncillia, 
kapitan zespołu Sara oraz bardzo 
skuteczny strzelec Hans Krankl.

* * *
Do losowania wstępnych gier MS-78, 

które odbyło się 19 listopada 1975 
roku w Gwatemali, zgłoszono 105 
zespołów narodowych, ubiegających 
się o 14 miejsc w argentyńskich fi­
nałach. Już po losowaniu zrezygno­
wały z różnych względów z udziału 
w eliminacjach: Republika Środko­
wej Afryki, Zair, Sudan, Tanzania, 
Cejlon, Korea Północna, Irak i Zjed­
noczone Emiraty Arabskie. Na placu 
boju pozostało więc 97 reprezentacji. 
Rozegrały one 252 mecze w których 
strzelono 719 bramek. Eliminacyjne 
spotkania na wszystkich kontynen­
tach obserwowało w sumie ponad 
7,5 miliona ludzi. W efekcie trwają­
cej przeszło 20 miesięcy rywalizacji 
poznaliśmy pełną 16-stkę finalistów.

SZCZYPTA SENTYMENTU
Gdzie są chłopcy z tamtych lat? — 

chciałoby się nieraz zapytać, obser­
wując powolny czy szybki, lecz na 
ogół systematyczny zmierzch całych 
dyscyplin, które ongiś lśniły pełnym 
blaskiem przysparzając splendoru 
polskim zawodnikom i trenerom. Dziś 
dawne imperia jakby legły w gru­
zach i tylko od czasu do czasu bły­
śnie jakaś gwiazda w morzu prze­
ciętności. Najłatwiej widać to przy 
okazji różnych plebiscytów popularno­
ści, ogłaszanych zwyczajowo z koń­
cem roku. Zakres potecjalnych kan­
dydatów do miana “najlepszego” cią­
gle się przecież kurczy. Coraz mniej­
szy wybór. Tak wśród dyscyplin, jak 
wśród zawodników i na dobrą spra­
wę lista tych, którzy w ogóle mogą 
kandydować, jest właściwie równa 
liście wybieranych. Przyczyny zja­
wiska? Dosyć złożone, co nie znaczy 
jednak, że nie znane zainteresowa­
nym. Przeciwnie. Są tyleż znane sze­
roko, co pokrywane milczeniem.

♦ » ♦
Ale i rezerwowy nie wyłamie się 

tutaj z tego powszechnego zwyczaju. 
Chcielibyśmy raczej zwrócić uwagę 
na związaną z tym sprawę, będącą 
zresztą rezultatem głębszych mutacji 
jakim podlega sport współczesny, któ­
ry w porównaniu z przeszłością staje 
się bardziej “przemysłem wyników”, 
“produkcją rekordzistów”, “techno­
logią wyczynu”, niż szkołą jednostko­
wego artyzmu kształcącego tyleż kla­
sę sportową co osobowość swoich 
mistrzów.

* * ♦
Dzisiaj tamten dawny związek wi­

dzimy coraz częściej rozdzielony. Nie 
tylko zresztą u zawodników. Również 
u trenerów, którzy także coraz czę­
ściej stają się tylko “szkoleniowca­
mi”, ogniwami wielkiej taśmy pro­
dukującej wyniki we współczesnej 
machinie sportu, rezygnując lub za­
pominając o tym, co ongiś określało 
relację trener — zawodników: a więc 
bezpośredniość, prywatność i osobisty 
charakter kontaktów, w któtych tre­
ner nie był tylko człowiekiem od 
“prowadzenia do wyników”, ale jed­
nocześnie najbliższym przyjacielem, 
powiernikiem i “wychowawcą swoich 
chłopców”. Był, powiedziałoby się, 
używając przyjętego porównania, nie 
pracownikiem taśmy, lecz rzemieśl­
nikiem czy artystą cyzelującym swój 
“wyrób” jak dzieło sztuki.

Jak wszystkie analogie, i ta oczywi­
ście ma swoje granice. Ale niezależ­
nie od tego jak ją określać — sprawa 
istnieje i jest odczuwana dosyć sze­
roko, przede wszystkim w tych sy­
tuacjach, kiedy uzmysławiamy sobie 
nieobecność tamtych artystów jako 
brak nie do zastąpienia, czy może 

(szczypta nostalgii) epokę, która ode­
szła już w przeszłość, kiedy ich za­
brakło.

• • *
Nie lubimy sentymentalizmu i ta­

nich wzruszeń, ale przyznać trzeba, 
że trudno powstrzymać się od tych 
uwag, kiedy czytałem sprawozdania 
z ostatniego turnieju pięściarskiego 
zorganizowanego w Warszawie dla 
uczczenia pamięci Feliksa Stamma. 
Wielkiego Feliksa Stamma? Nie­
wątpliwie tak. Ale wielkiego nie tylko 
jako trenera. Także niezwykłego, wy­
bitnego człowieka, który był i jak 
się okazuje, pozostał czymś więcej 
niż wspaniałym nauczycielem boksu. 
Miałem okazję poznać go osobiście 
na Olimpiadzie w Meksyku. Ale słu­
chając tych, co go znali długo, nie 
było i nie ma wątpliwości, że był 
to człowiek, który swój fach potrafił 
zamienić w powołanie i w prawdziwą 
twórczość, która owocowała, nie tylko 
w tzw. polskiej szkole boksu (ta z 
czasem zaczęła przeżywać znane kło­
poty) ale także, i chyba głębiej jesz­
cze, w swoich “chłopcach” — ucz­
niach i wychowankach, z których 
zrobił nie tylko świetnych bokserów.

» » «
I dobrze, że jakby w pamięci i w 

podzięce temu człowiekowi — pisano 
w sprawozdaniach — turniej war­
szawski przypomniał nam sporo do­
brego boksu i kilku sympatycznych 
pięściarzy. Ze przebiegał w atmosfe­
rze, którą zbyt rzadko ogląda się na 
ringach i wokół ringów, w całej tej 
dyscyplinie sportu, która nie ma ostat­
nio najwyższych lotów.

♦ ♦ ♦
Czy to duch Stamma, czy może 

przywilej turnieju nie obciążonego 
presją medali i tytułów, a więc mo­
gącego sobie pozwolić na tę szczyptę 
bezinteresowności, dla której tak ma­
ło i coraz mniej miejsca gdzie in­
dziej?

» » »

ANDRZEJ MĄKO WSKI 
MISTRZEM PRZEŁAJU

Na urozmaiconej trasie, — jak po- 
daje depesza polskiej agencji pra­
sowej) położonej wokół stadionu gdań­
skiej Lechii, odbyły się ostatnio mi­
strzostwa Polski w kolarskim prze­
łaju. Startowało 215 zawodników. Se­
niorzy mieli do pokonania dystants 
około 22 km., juniorzy ok. 13 km., 
a juniorzy młodsi — ok. 11 km.

* ♦ *
Oto wyniki:
Seniorzy. 1. Andrzej Mąkowski (Che­

mik — 1;35:57: 2. Grzegorz Jaro­
szewski (Zyrardowianka) — 1;36:45; 
3. Mieczysław Cielecki (Karolina Ja­
worzyna Śląsk) — 1; 38:52;

Juniorzy: 1.Zbigniew Haitner (Zie­
mia Opolska) —l;01:13;

Juniorzy młodsi: 1. Mieczysław Ko­
rycki (Argo Sudety Jelenia Góra) — 
52:41.

ROK SPORTU KOBIET
Polska Federacja Sportu postano­

wiła ogłosić rok 1978 rokiem sportu 
kobiet. Inauguracja odbyła się 8 mar­
ca podczas turnieju siatkówki kobiet 
w Miłowicach. Rok ten ma stanowić 
początek długofalowych działań zmie­
rzających do radykalnej poprawy sta­
nu kobiecego w Polsce.

• * *

Z RÓŻNYCH DZIEDZIN
Prezydium PKO1 przyznało Włodzi­

mierzowi kubańskiemu Nagrodę Fair 
Play za rok 1977; równocześnie po­
stanowiono zgłosić tego piłkarza jako 
kandydata do nagród Międzynarodo­
wego Komitetu Fair Play przy UNE­
SCO.

• ♦ *
Mało kto wie, że świetna postawa 

Henryka Kasperczaka podczas pa­
miętnego spotkania na Wembley, za­
decydowała o nazwie jednej z angiel­
skich firm handlowych. Otóż jej dy­
rektor Jan Cravener zachwycony grą 
Polaka postanowił w oryginalny spo­
sób dać wyraz uznania dla umie­
jętności polskiego zawodnika. Nazwał 
swoją firmę “Casper Jack”, co w 
angielskim brzmieniu daje w sumie 
nazwisko popularnego piłkarza mie­
leckiej Stali.

• ♦ *
Piłkarze ręczni Anilany Łódź za­

kwalifikowali się do półfinału Pucha­
ru Zdobywców Pucharów wygrywa­
jąc w Łodzi z zespołem Volan Sze­
ged (Węgry) 25:20 (15:10).

• * ♦

W cyklu rozgrywek o Puchar Zdo­
bywców Pucharów w meczach pół­
finałowych męski zespół AZS Olsztyn 
wygrał 3:0 z USC Medico Muenster, 
a kobieca drużyna Wisły Kraków prze­
grała 1:3 z Dynamo Berlin.

Kursy Jęz. Angielskiego 
W Szkole Pięciu Braci 

Polaków i Męczenników
Zapisy na wiosenne kursy języka 

angielskiego odbywać się będą 29-go 
i 30-go marca w godzinach od 6 
do 8 wieczorem w szkole Pięciu 
Braci Polaków i Męczenników, 4325 
S. Richmond (w klasie 106).

Lekcje dla mniej zaawansowanych 
rozpoczynają się w poniedziałek, 3 
kwietnia, o 7 wieczorem; dla bar­
dziej zaawansowanych rozpoczynają 
się we wtorek, 4 kwietnia.

Lekcje odbywać się będą w godzi­
nach od 7 do 9 wieczorem, dwa razy 
w tygodniu — w poniedziałki i środy 
jedna grupa, we wtorki i czwartki 
druga grupa. Trwać będą 8 tygodni. 
Opłatę w wysokości $15 pobiera się 
przy rejestracji.

Bliższych informacji udzielać będzie 
siostra Klarent Maria podczas za­
pisów.

Spotkanie Towarzyskie 
Polish American 

Educators Association
Polish American Educators Asso­

ciation organizuje w dniu 14 kwietnia 
spotkanie towarzyskie w Chateau Ritz, 
przy 9100 N. Milwaukee, w Niles.

Przewidziana kolacja i dancing. 
Bilety wstępu w cenie $20 od osoby 

rezerwować można telefonicznie u 
p. E. H. Pietraszka, tel. 767-6274 lub 
p. P. Blus, 4914 N. Monitor, Chicago, 
HI. 60630, tel. 685-0643.

Początek spotkania o godz. 6:30, 
do tańca gra David Romaine Orches­
tra.

POLSKIE 
PROGRAMY RADIO WE 

W CHICAGO 
W KOLEJNOŚCI 
NADAWANIA

ROBERT 
LEWANDOWSKI 

Stacja W SBC — 1240 KC 
Codziennie 7—8:30 rano 

2.-3 po poi. w niedziele 
ROBERT LEWANDOWSKI 

Właściciel

“UNCLE” HENRY 
CUKIERKA

SKOCZNA POLSKA 
MUZYKA 

Sobota 
8:00 — 9:00 rano i 

1:00 — 2:00 po południu 
WTAQ(1300) 

Niedziela 8:00 — 9:00 rano 
— i — 

2:00 — 3:00 po południu

GODZINA SŁONECZNA 
UDH PUCIŃSKIEJ 

Stacja WEDC 
7 dni w tygodniu 
8:30 — 9:30 rano

CHET GULIŃSKI 
SHOW

Stacja WOPA — 1490 KC 
Sobota 12:00 — 1:00 

Niedziela 10:00— 1:00

Stacja WYŁO-540 KC 
Niedziela 9:30 — 10:30 rano 

CHET GULIŃSKI 
dyr. programów 

WIADOMOŚCI Z POLSKI 
10 POLSCE

Codziennie 3:30 do 4:00 
po poi. 

WOPA - 1490 KC 
5 DNI

Od poniedziałku do piątku 
MARIAN CZERNIECKI

“POLSKA W MUZYCE 
PIEŚNI I SŁOWIE” 

Stacja WOPA 
od poniedziałku do piątku 

włącznie 
od 4 do 4:30 po poł. 

ADAM 
GRZEGORZEWSKI 

Kierownik i Zarządca

“GŁOS POLONU” 
WOPA — 1490 KC 

Codziennie 
od 4:30 po poł. 
do 6-ej wiecz. 

W Soboty 4 — 6:30 wiecz. 
Pp. Mgr. JÓZEF I SŁAWA 
MIGAŁOWIE, Właściciele

“KŁOPOTY 
SIERKIERKÓW”

Stacja WOPA 1490 KC 
w każdy Wtorek, Środę, 

Czwartek i Piątek 
7 — 7:30 wiecz.

Kierownik 
BRONISŁAW ZIELINSKI 

Anonserzy 
PELAGIA I BRONISŁAW 

MROZOWIE

Ludwik Stańczykowski

Śmigus — Dyngus
Było ich trzy: Anka, Irka i Anto­

sia. Przyszły na świat jako trojacz­
ki. Były do siebie podobne. Te sa­
me piękne twarze, orle nosy i cha­
browe oczy. I gdyby nie znamię pod 
lewym okiem Anki, lniane włosy 
Irki i pąsowe policzki Antosi, to nawet 
rodzony ojciec nie potrafiłby ich roz­
różnić. Wyrosły z dziecięcych lat na 
dziewczęta urodziwe i tak zgrabnie 
rosłe, że idąc obok siebie trójką 
zajmowały pół gościńca. _

— Dzieuszyce jak lepy — chwa­
lili je kawalerowie.

A sąsiedzi dogadywali:
— W kogo się wrodziły tak krzep­

kie dziwuchy? Ojciec drobnej budo­
wy. Nieboszczka matka — mizerot- 
ka. A przecież te dziewuchy jako si- 
łaczki do harowania się nadają.

A one przechodziły wsią dziarsko 
i dumnie, z hardo zadartymi głowa­
mi. Ubrane jednako, w kwiecistych 
chustach, na grubych warkoczach, 
były uosobieniem dziewczęcej urody 
na całą parafię. Żęły też, wiązały 
zboże w snopki i zwoziły je do sto­
doły równie sprawnie jak parobcy. 
A jesienią w czasie młocki tak sil­
nie we trzy prały cepami w kle­
pisko, że łoskot bijaków rozlegał się 
po całej wsi. Próbował raz ojciec 
dołączyć się do nich na czwartego, 
ale nie mogąc wytrzymać morder­
czego tempa córek rąbnął cepami w 
ziemię i odszedł pokaslując.

Nazywał się Królik i stąd jego 
córki przezywano “Królicami”. Są­
siedzi, patrząc na przechodzące dro­
gą dziewuchy, oznajmiali:

— Królice walą.
A o harujących na polu gadali:
— Królice orzą, bronują i sieją!
I tak od rana do nocy — nic 

tylko: Królice, Królice i Królice. 
Niejednego mordowała zazdrość z 
powodu takiej wydajności w hożych 
dziewoi w pracy, a stary Mamrot 
tak raz przyciął Królikowi:

— Myślę, kumie, że niepotrzebnie 
trzymacie konie. Gdybyście zaprzęgli 
wasze dziewki do pługa, to prędzej 
zaroralibyście nimi pole niż trzema 
ogierami.

A Królik od razu na to:
— Pójdę za waszą przyjacielską 

radą, ale tylko wtedy, gdy zobaczę, 
ile wy zaorzecie waszą Franką!

Mamrot zamilkł, bo jego córka 
była słabowita i przygarbiona ku 
ziemi. Pociągnięci urodą “Królic” 
kawalerowie słali swatów do ich 
ojca, ale żaden z nich nie potrafił 
zrobić wyłomu w jednolitym froncie 
opornych pannic. Nie zdołały zjednać 
upartej trójki ani morgi, ani domowe 
dostatki, ani nawet “gotowy grosz” 
majętnych konkurentów. Przypierane 
natrętnymi pytaniami odpowiadały, 
że jeszcze nie jest na nie pora 
do ożenku.

Tymczasem nadeszły zapusty i wieś 
rozhulała się, Niektóre matki pod- 
karmiały córki, by gładkością policz­
ków rwały ku sobie oczy tanecznych 
partnerów. Nawet przygarbione pro­
stowały się, leniwe nabierały rzutko- 
ści w polce czy oberku, ponure i 
małomówne szczebiotały jak wróbel­
ki. Ale ten karnawał podpędził do 
ołtarza jedynie szczupłe grono dzie­
wuch na wydaniu. Wprawdzie było 
kilka zrękowin z miłości, ale prze­
ważnie wysokość posagów, roboczość 
i charakter wybranek decydowały 
o małżeństwie. Zawiedzione w rachu­
bach matki niewydanych córek biada­
ły:

— Karmiłam ją jak kapłona. Łyż­
ką śmietanę pojadała. Widziała się 
dziewka jak łania, a przecie znowu 
jej przyjdzie panieńską rutkę siać. 
Tylko trzewiki jej w tańcu popękały 
i będzie musiała chodzić w trepakach 
do kościoła. Ej! Strata tylko i utra­
pienie ...

I bezradne były kobieciny, bo nie 
mogły przymusem chłopaków do oł­
tarza zapędzić, a dziewczyny, podga- 
niane przez niemiłosierny czas ku sta­
ropanieństwu brzydły w codziennych 
harówkach. Tylko “Królice” idąc do 
tańca nie zaznawały zawodu. Wszy­
stkie trzy w żółtą tasiemką sznuro­
wanych trzewikach, w złociście wy­
szywanych gorsetach bawiły się we­
soło. Nikogo nie wabiły do siebie 
urodą, nikogo nie kusiły do ślubnych 
przysiąg. I właśnie dlatego, że piękne 
i robocze, jednak ciągle niedostęp­
ne, tym bardziej wydawały się kawa­
lerom miłe.

W czasie oberka z Anką Wałek 
Przy bis pomyślał: Po co czekać? 
Dziewucha do tańca i do różańca . . . 
Ale jeszcze nie dokończył oświadczyn, 
gdy przekorny uśmieszek rozjarzył 
oczy partnerki:

— No, no. Cóż to za korzyść mia­
łabym z ciebie, jeśli rano ojcowie 

nie mogą nawet cepami wygnać cię 
z łóżka do roboty!

Wałek spąsował i porzucił Antosię. 
Ale Adam, który tylko na to czekał, 
natychmiast poprosił ją do tańca 
i wnet wywiódł ją rączo na środek 
izby. Wałek chcąc ukryć zmieszanie, 
zatańczył z inną, ale patrząc na roz­
bawioną Antosię, tak mocno ścisnął z 
zazdrości dłoń swej partnerki, że 
wyrwała mu się z rąk z krzykiem:

— Cóż ty! Ręce mi chcesz poła­
mać, czy co?

Na to wszyscy wokół parsknęli 
śmiechem, a Wałek opuścił zabawę.

Minęły zapusty, ale wieś nie zapo­
mniała Wałkowi gruboskórnego po­
stępku. Kawalerowie, dbali o honor 
swych partnerek, pogadywali:

więcej niecierpliwił się Wałek, bo plan 
jeszcze jednej zemsty był tak staran­
nie przygotowany, że powinien się 
udać. Ale musiał czekać, mogąc go 
wykonać dopiero w drugi dzień świąt.

W czasie rezurekcji Wałek patrzył 
na uśmiechięte siostry. Myślał: — 
Już jutro nie będziecie takie weso­
łe i na pewno nie przyjdziecie do 
kościoła na sumę.

W drugi dzień Wielkanocy, w tak 
zwany “lany poniedziałek”, wstał je­
szcze przed świtem i poszedł do Kró­
likowej chaty ścieżką za stodołami. 
Sadyba stała w zupełnej ciszy. Nawet 
psy nie zaszczekały. Ucieszył się Wa­
łek:

— Śpią jak zarżnięte. Obudzę ja 
was ze snu tak, jak się wcale nie 
spodziewacie.

—At

— Co za despekt dla Antosi! A 
Kasię o mało nie skaleczył ten pra­
wdziwy grubianin!

Odtąd Wałek nie mógł się pokazać 
na gościńcu, bo gromada podrostków 
ścigała go wrzeszcząc:

— Grubianin!
Musiał więc siedzieć w chałupie, 

a chcąc załatwić jakąś sprawę poza 
domem pomykał chyłkiem za stodo­
łami, by uniknąć ujadania natrętnych 
smarkaczy. I ciekawe: był zły na 
niedorostków, ale zemsty pragnął tyl­
ko nad Antosią. Rozumował stron­
niczo i opacznie: “To ona wszyst­
kiemu winna! Gdyby mnie nie od­
rzuciła, miałbym żonę i nikt by mnie 
nie brał na zęby”. A tak lżono go 
najszkaradniej wyzwiskiem “grubia­
nin”, co znaczyło, że jako nieokrze­
sany parobek nie nadawał się do 
rówieśnego towarzystwa. I to go naj­
bardziej bolało.

Prócz tego Antosia, patrząc mu 
z szyderczym uśmiechem prosto w 
oczy w czasie przypadkowych spot­
kań, pobudzała go do tym jadowit­
szej zemsty. Długo rozmyślał, jak się 
na niej “odkuć”. Aż wreszcie obmy­
ślił swój plan.

Pewnego ranka w śródpościu “Kró­
lice” zobaczyły u furtki w płocie 
na wysokich kijach trzy wiechy sło­
my. Ale zamiast w złości, z chicho­
tem wyskoczyły z izby i rozbawione 
oglądały w gronie nadbiegłych rówie­
śnic równo ustawione obok siebie 
śmieszne wiechcie tej samej wielko­
ści. Antosia, trzęsąc się ze śmiechu, 
wołała:

— Widać, że Waluś zadbał nie tyl­
ko o mnie, ale i o Irkę i Ankę. 
Ogłosił wiechciami, że wszystkie trzy 
jesteśmy na wydaniu. Przejezdny 
kawaler, zobaczywszy tak widoczne 
obwieszczenie, od razu skręci z dro­
gi brykę na podwórze i tata przynaj­
mniej jedno weselisko po Wielkanocy 
wyprawi. Hej, siostry, gotujmy się 
do ołtarza!

Nieusunięte wiechecie długo stały 
na płocie Królikowej chałupy ku za­
bawie całej wsi. Wałek przypuszczał, 
że wiechami ze słomy, mającymi 
uosabniać trzy siostry, ośmieszy je 
na całą wieś, a tymczasem Antosia 
niefrasobliwym żartem całkowicie 
stępiła ostrze jego zemsty. Zwykle 
niewydane w karnawale dziewuchy 
wrzaskiem i wyzwiskami witały wi­
dok słomianych chochołów ustawio­
nych na kolkach płotków ich chat 
na znak “staropanieństwa”. A “Kró­
lice” nie tylko nie pomstowały, ale 
jeszcze publicznie się ubawiły. I mia­
ły rację. Jako urodziwe niczym nie 
przypominały pokracznych wiech, a 
jako młodym nie groziła im cierpka 
dola “obstaruchowatych pannic”. 
Więc co miało być zemstą, okazało 
się dobrym żartem, który nie tylko 
nie wywoływał gniewu, ale ubawił 
ludzi. I to jeszcze bardziej rozeźli­
ło Walka.

Ciepła była Wielkanoc tego roku. 
Zieloną nowizną wysypały się zboża 
na polach. Różowo zakwitły jabłonie 
i grusze. Pachniały trawy i krzewy. 
Niemilknący śpiew ptaków wieścił 
wiosnę. Im było bliżej do świąt, tym 

Zdziwił go jednak widok kilku wia­
der ustawionych wzdłuż ścieżki wio­
dącej od chaty do gościńca. Ale ucie­
szył .go kubeł wody i stołek stoją­
cy pod oknem izby, gdzie spały 
“Królewice”. Jak widać, Wojtek, słu­
żący ich ojca, dotrzymał przyrzecze­
nia. Wałek z wiadrem w ręku wszedł 
ostrożnie na stołek i otworzył okno. 
Nim odsłonił zasłaniającą je chustkę, 
miał złe przeczucie. Czy sam, w 
pojedynkę da radę trzem tak silnym 
dziewczętom? A jeśli spiorą go na 
kwaśne jabłko ku pośmiewisku 
całej wsi? Ale zaraz otrząsnął się 
z tych przewidywań, już widząc w wyo­
braźni dziewuchy wrzeszczące w łóż­
ku na pierzynach schlapanych stru­
gami prawdziwego potopu. Nawet po­
weselał:

— A macie, a macie rzetelny dyn­
gus, kiedyście tak harde, że nie chce- 
cie nikogo podpuścić do siebie. Już 
odsunął chustkę i ostro stąpnął na fu­
trynę, gdy trzepnęły go w oczy, chlu­
snęły w pierś, brzuch i ramiona stru­
mienie wody. Pod ich uderzeniem 
zachwiał się na stołku, przegibnął 
w dół i upadł bokiem na kamienie 
podwórza.

A Irka i Antosia, przeskoczywszy 
przez futrynę, chlustały na leżącego 
bez przerwy wodę z wiader, saganów 
i garów, podawanych szybko przez 
Ankę. Oślepiony od zalewu zerwał 
się i uchodził ścieżką z podwórza do 
gościńca. A rozweselone siostry gna­
ły za nim z głośnym chichotem. Chwy­
tały celowo rozstawione wzdłuż dro- 
żynki kubły i oblewały go bez prze­
rwy garncami zimnego płynu.

Biegnąc gościńcem wspomniał zdra­
dliwego Wojtka. To prawda, że zgo­
dnie z umową ustawił on stołek i 
wiadro z wodą pod oknem, które 
otworzył z haczyka. Ale wydał cały 
jego zamysł siostrom, czekającym 
na niego z “dyngusem”. To on po­
stawił wzdłuż ścieżki dodatkowe wia­
dra wody, którą w czasie pościgu 
“Królice” zmoczyły go do suchej ni­
tki. O, jaki to zdrajca ten Wojtek! 
I tak nie on dziewuchom, ale one 
jemu sprawiły tęgi “dyngus” tego 
kwietniowego poranka.

To on, chłop, bez czapki, ociekają­
cy strumieniami wody, w chlupią­
cych butach, o hańbo, o wstydzie, 
umykał przed trzema siostrami bie­
gnącymi za nim z chichotem. Ej, 
to te “Królice” pobiły go i zdepta­
ły jego kawalerski honor na ludz­
kich oczach!

A rechot kpin bił zza płotów, sma­
gał z sadków, zza przydrożnych drzew 
i krzaków:

— A to ci dopiero lany poniedzia­
łek wielkanocny, prawdziwy Wałkowy 
“dyngus”!

Wagony z PRL 
Dla Austrii

Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicz­
nego “Kolmex” podpisało ze związko­
wymi kolejami austriackimi kontrakt 
na dostawę do Austrii 200 specjalnych 
wagonów samowyładowczych do 
transportu rudy. Całość dostaw ma 
być zrealizowana w okresie od kwie­
tnia 1979 roku do lutego 1980 r.
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Dziś Górnicy Wracają 
Do Pracy

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

będą honorowane i kopalnie pozo­
staną zamknięte.

W Ohio i Virginia, gdzie nie na­
potkano tego typu trudności, górnicy 
są także gotowi do wstrzymania 
wydobycia w wypadku utworzenia 
linii pikietowych przez robotników 
budowlanych.

Mimo aprobaty umowy o pracę, 
górnicy odnoszą się do nowych wa­
runków bez entuzjazmu i nie ulega 
wątpliwości, że ciężka sytuacja mate­
rialna wielu rodzin skłoniła górników 
do głosowania w piątek za zakończe­
niem strajku, najdłuższego w historii 
związku zawodowego.

Oprócz robotników budowlanych, 
emerytowani górnicy również grożą 
utworzeniem pikietów, aby wyrazić 
w ten sposób niezadowolenie z zawar­
tego kontraktu pomiędzy unią a prze­
mysłem. W czasie weekendu doszło 
do sporadycznych incydentów, wska­
zujących na dosyć powszechne nie­
zadowolenie.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza matka 
moja i siostra moja, śp.

Stanisława Palka
(z domu Wolfram, żona śp. Piotra) 
Członkini Tow. Pobudka, Grupa 723 
Związku Polek w Am.; po krótkiej 
chorobie, pożegnała się z tym świa­
tem, opatrzona Sw. Sakramentami, 
dnia 25-go marca 1978 roku, o go­
dzinie 11-ej wieczorem, w starszym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie w środę, dnia 
29-go marca, o godzinie 9:30 rano, 
z zakładu pogrzebowego Stermer 
Funeral Home, pnr. 3653-59 W. 
Fullerton ulica, do kościoła Sw. 
Jadwigi (Msza Sw. o godz. 10-ej 
rano), a stamtąd na cmentarz Sw. 
Wojciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Emilia (William) Armendariz, 
córka i zięć; Antoni Wolfram, brat 
w Polsce, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Stermer Funeral Home.
Telefon BE 5-1815. (27,28)

W St. Charles, Va., nastąpiła eks­
plozja dynamitu przed siedzibą unij­
ną. Uszkodzeniu uległ zaparkowany 
obok pojazd oraz sam gmach, z któ­
rego posypały się podmuchem eks­
plozji różnego rodzaju formularze i 
dokumenty.

Potężny wybuch niedaleko Carbo, 
Va., spowodował straty materialne 
w granicach miliona dolarów, ni­
szcząc ekwipunek kopalniany.

Na szczęście nikt nie odniósł obra­
żeń w wyniku obu eksplozji.

Inicjatywa 
Amb. Younga 

Odrzucona
Dar es Salaam (UPI) — Przywódcy 

czterech państw “pogranicza,” a 
mianowicie Tanzanii, Botswany, 
Zambii i Mozambiku, graniczączych 
z Rodezją, odrzucili “osobistą inicja­
tywę” ambasadora amerykańskiego 
w NZ — Andrew Younga i zapowie­
dzieli nasilenie działań bojowych 
przeciwko białemu rządowi w Ro­
de ji.

Przywódcy tych czterech państw, w 
komunikacie będącym podsumowa­
niem dwudniowych obrad, oskarżyli 
Stany Zjednoczone i Wielką Brytanię 
o zrezygnowanie z anglo-amerykań- 
skiego planu rozwiązania problemu 
rodezyjskiego oraz wezwali te dwa 
państwa do potępienia “wewnętrzne­
go” porozumienia, jakie premier łan 
Smith zawarł 3 marca z umiarkowa- / 
nymi przywódcami murzyńskimi.

Ambasador Young powiadomiony o 
decyzjach przywódców państw “po­
granicza” powiedział, że obecnie “w 
sposób oczywisty piłka znalazła się na 
anglo-amerykańskiej stronie boiska.” 

Young nie traci jednak nadziei. 
Wierzy, że w praktyce prezydenci 
państw “pogranicza” okażą się bar­
dziej elastyczni, niż to wskazuje ich 
wspólny komunikat, i wyraził przeko­
nanie, że “wiele jeszcze spraw kryje 
się za kulisami.”

Przywódca gerylasów rodezyjskich 
Johsua Nkomo powiedział, że jest 
“uszczęśliwiony” decyzjami i stano­
wiskiem przywódców Tanzanii, Bot­
swany, Zambii i Mozambiku.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiadomość, 
iż najukochańsza matka moja, siostra i ciocia nasza, śp.

Julia Cuga
(z domuPocica)

(żona śp. Władysława, siostra śp. Filomeny Jaros)
Członkini Bractwa Niewiast Różańca św. przy par. SS. Młodzianków, 
Tow. Pań Opieki nad Klasztorem M.B. Dobrej Rady Sióstr Felicjanek 
i Tow. Serca Jezusa Nr. 1475 ZPRK, po długiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona św. Sakramentami, dnia 25-go marca 
1978 roku, o godzinie 2:35 po południu w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 29 marca, o godzinie 9:15 rano, 
z zakładu pogrzebowego pnr. 6000 Milwaukee Ave., do kościoła św. 
Władysława, a stamtąd na cmentarz św. Wojciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych i znajomych, 
w ciężkim żalu pogrążeni:

Edwin, syn; Emil Jaros, szwagier; Kenneth i Maria Jaros, siostrze­
niec z żoną; Bernadette i Tomasz Cotter, siostrzenica z mężem; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Zakład Pogrzebowy B.F. Malec i Synowie, 
telefon 774-4100. (27-28)

Józef Bartosik

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiadomość, 
iż najukochańszy mąż mój, ojciec, teść ’ dziadek nasz i pradziadek

Weteran II Wojny Światowej
po krótkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opatrzony św. Sakra­
mentami, dnia 24-go marca 1978 roku, o godzinie 7:10 wieczorem w 
starszym wieku.

Pogrzeb odbył się dziś, w poniedziałek, dnia 27-go marca, o godzinie 
9-ej rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 5749 Archer Ave., narożnik 
Lorel Ave., do kościoła Our Lady of the Snows, a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego, na parcelę familijną.

W ciężkim żalu pogrążeni:
Kazimiera (z domu Adamczyk), żona; Lolita (William) Daniel, 

Alfred (Lorraine), Leonard, Dr. Delphine, córki, zięć, syn i synowa; 
10 wnucząt i 1 prawnuczka, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmował się Richard Funeral Home — Ryszard i Wanda 
Grochowscy, telefon 767-1840.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiadomość, 
iż najukochańszy syn nasz, brat mój i wnuczek mój, śp.

Robert Sigmund Rataj
przez nieszczęśliwy wypadek, pożegnał się z tym światem, opatrzony 
św. Sakramentami, dnia 24-go marca 1978 roku, w 11 wiośnie życia.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 28-go marca, o godzinie 9:15 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 6000 Milwaukee Ave., do kościoła 
Our Lady of Victory, a stamtąd na cmentarz Maryhill, na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych i znajomych, 
w ciężkim żalu pogrążeni:

Sigmund R. i Sabina (z domu Ambroziak), rodzice; Ronald, brat; Aleksan­
dra Ambroziak, babcia; oraz ciocie i wujowie, wraz z całą rodziną

Pogrzebem zajmuje się Zakład Pogrzebowy B.F. Malec i Synowie 
telefon 7744100.

się możliwe do

Rezerwat i Muzeum Archeologiczne 
w Biskupinie koło Żnina. 10,000 lat 

studiach można 
Dr Wołosiewicz

Muzeum Historyczne m. Krakowa 
— oddział poświęcony dziejom, kultu­
rze i męczeństwu Żydów w czasie 
II wojny światowej. Miejscem ekspo­
zycji jest odbudowana po zniszcze- 

Muzeum Instrumentów Muzycz­
nych — oddział Muzeum Narodowego 
w Poznaniu. Od najbardziej nam 
bliskich do najbardziej egzotycznych, 
dawnych i nowych. Bogata kolekcja 
polskich instrumentów lutniczych.

Muzeum Plakatu w Wilanowie — 
Oddział Muzeum Narodowego w 
Warszawie. Jedna z najbogatszych 
w świecie kolekcji plakatu, systema­
tycznie uzupełniana. Ekspozycja 
ma charakter zmienny — m.in. wy­
stawy problemowe i monograficzne 
najwybitniejszych grafików świata.

Muzeum Marii Skłodkowskiej-Curie 
w Warszawie. Mieści się w domu, w 
którym urodziła się (1867-1934) przy­
szła dwukrotna laureatka Nagrody 
Nobla. Zbiory obrazują życie i twór­
czość odkrywczą radu i polonu.

Muzeum Karola Szymanowskiego 
w Zakopanem. Oddział Muzeum Na­
rodowego w Krakowie — Willa “At- 
ma.” Tu wielki kompozytor polski 
XX wieku mieszkał w latach 1930- 
1935, tu powstało wiele jego dzieł.

Pamiątki po twórcy “Harnasiów” 
i dokumenty związane z jego życiem 
i twórczością.

Muzeum Kazimierza Pułaskiego w 
Warce-Winiarach. Pałac — miejsce 
urodzenia przyszłego generała, ojca 
kawalerii amerykańskiej, bohatera 
dwu narodów. Obok pamiątek zwią­
zanych z Pułaskim, m.in. eksponaty 
poświęcone emigrantom polskim oraz 
udziałowi Polaków w wojnie o niepo­
dległość USA.

Muzeum Budownictwa Ludowego w 
Sanoku. Park etnograficzny w dziel­
nicy Biała Góra. M.in. zabytkowe 
obiekty sakralnej architektury drew­
nianej (cerkwie i kościoły). W dziale 
sztuki — kolekcja ikon od XV do XX 
wieku.

Skarbiec i Arsenał Klasztoru Ojców 
Paulinów w Częstochowie. Dary kró­
lów polskich, militaria, tkaniny litur­
giczne, pasy polskie dawnej szlachty 
eksponowane w XVI- i XVII-wiecznych 
wnętrznych.

Muzeum Mikołaja Kopernika we 
Fromborku na Wzgórzu Katedralnym.

Tu sławny polski astronom i huma­
nista spędził większość swego życia, 
tu napisał dzieło “De revolutionibus,” 
tu też zmarł w 1543 r.

osady prasłowiańskiej sprzed 2,500 
lat.

Muzeum Towarzystwa im. Fryde­
ryka Chopina w Warszawie. Miłośnicy 
twórcy polonezów i mazurków od­
najdą m.in. autografy jego dzieł, 
listy, portrety Chopina, pamiątki 
(fortepian, złoty zegarek), programy 
koncertowe i in.

Muzeum Przyrodniczo Leśne w 
Białowieży związane jest z Białowie­
skim Parkiem Narodowym. Tu znaj­
duje się największy w świecie i naj­
liczniejszy rezerwat żubrów.

Kilkanaście milionów turystów 
zwiedza corocznie muzea i zbiory w 
Polsce. Może Ty będziesz jednym z 
nich. W Krakowie z pewnością trafisz 
do komnat Zamku Królewskiego na 
Wawelu, w Warszawie — do słynnej 
Galerii Fresków z Faras zaś w Muzeum 
Narodowym, w Łodzi — do Muzeum 
Sztuki z bogatymi zbiorami awan­
gardy plastycznej polskiej i innych 
krajów Europy.

Szczegółowe przewodniki powiedzą 
Ci wszystko o zbiorach sztuki polskiej 
i obcej, dawnej i współczesnej, o 
kolekcjach archeologicznych, histo­
rycznych, etnograficznych, technicz­
nych, o militariach i orientaliach.

My zaś chcemy Ci jedynie wskazać 
muzea i zbiory wybrane na zasadzie 
ich szczególnego, a niekiedy wyjąt­
kowego charakteru.

Muzeum Henryka Sienkiewicza w 
Oblęgorku pod Kielcami. Pałacyk da­
rowany Henrykowi Sienkiewiczowi 
(1846-1916) przez społeczeństwo w 
1900 r. Tu poznasz lepiej autora “Quo 
vadis,” laureata literackiej Nagrody 
Nobla. Autentyczne wnętrza gabi­
netu, salonu, jadalni i palami, w 
górnej części wystawa obrazująca 
życie i twórczość pisarza.

niach wojennych renesansowa bóżnica 
przy ul. Szerokiej 24.

Muzeum Historii Włókennictwa w 
Łodzi, ul. Piotrowska 282. Siedzibą 
tej unikalnej placówki jest zabytkowy 
gmach dawnej fabryki włókienniczej.

M.in. dział historii tkaniny i historii 
techniki włókienniczej.

Muzeum Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie, ul. św. Anny 8.

Zbiory mieszczą się w powstałym 
w XV wieku Collegium Maius. Wśród 
gromadzonych przez stulecia ekspo­
natów (uniwersytet założony w 1364 
r.) znajdują się m.in. bezcenne instru­
menty astronomiczne i kolekcja glo­
busów. W tej uczelni studiował Miko­
łaj Kopernik.

Kalendarzyk 
Posiedzeń

Oddział Muzeum Mikołaja Koper­
nika w Toruniu. Zespól dwóch ka­
mienic mieszczańskich (wiek XIV i 
druga połowa wieku XV). W kamie­
nicy pod numerem 17 urodził się Miko­
łaj Kopernik. M.in. ekspozycja życia 
mieszczan średniowiecznych i biogra­
fia wielkiego astronoma.

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu pol­
skiego do milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jego wolnym głosem.

NIEDZIELA, 2 KWIETNIA

Klub Ziemi Rzeszowskiej zawia­
damia, że w niedzielę, 2-go kwietnia, 
o godzinie 2-ej po południu w lokalu 
“New Polonia Club” przy 6103 W. Bel­
mont Ave., odbędzie się miesięczne 
zebranie. Po zebraniu tradycyjna 
święconka oraz wieczorek taneczny.

Zapraszają serdecznie członków jak 
również całą Polonię. — Adam Ocytko, 
prezes; Stanisław Krupa, wiceprezes.

VALLEY, NEB. — Paradoksalnym zbiegiem okoliczności basen 
kąpielowy okazał się tu najwyżej położonym miejscem, gdzie 
znaleźli ludzi i zwierzęta schronienie prfced wylanymi wodami 
wezbranej rzeki. (UPI)

niężnej. Warunki te są oczywiście 
korzystniejsze niż te, które daje uczel­
nia amerykańska, na którą wiele 
polskich rodzin nie może sobie po­
zwolić, aby kształcić w niej syna, 
czy córkę. A więc awans społeczny 
przez kształcenie w Polsce. Ale czy 
to tylko awans społeczny? Przecież 
dla tych młodych Amerykanów pol­
skiego pochodzenia, to także poznanie 
kraju swoich rodziców, czy dziadków, 
to wielka przygoda połączona z du­
żym doświadczeniem, nabyciem wie­
dzy, to nawiązanie więzi kulturalnej 
z krajem pochodzenia. Przystosowa­
nie do nowego życia jest trudne, 
wiele rzeczy szokujących, ale wszyscy 
zgodnie stwierdzili, że dzięki życzli­
wości i przyjaźni polskich kolegów 
te trudności stały 
pokonania.

A co po takich 
robić w Ameryce?
bardzo słusznie podkreślił, że każ­
demu młodemu człowiekowi wybiera­
jącemu się na studia do Polski radzi 
zastanowić się nad wyborem kie­
runku studiów, bo teoretycznie stu­
diować w Polsce można wszystkie 
możliwe dziedziny, ale można tak 
niefortunnie wybrać, że o przydat­
ność w pewnych specjalnościach w 
Stanach Zjednoczonych byłoby trudno.

A zatem najsłuszniejszy wybór, to 
studia techniczne, medyczne, które 
po powrocie do Ameryki wymagają 
specyficznej nostryfikacji' czyli in­
nymi słowy, uzyskanie amerykań­
skich uprawniei: inżynieryjnych czy 
lekarskich. Prelegenci, po ukończo­
nych studiach w Polsce, nie mieli 
zasadniczych problemów ze znalezie­
niem pracy w swoich zawodach na 
amerykańskim rynku pracy.

Reasumując spotkanie było intere­
sujące, dyskusja ożywiona szczegól­
nie dzięki wielu młodym ludziom 
z Polski, którzy tam urodzeni i wy­
chowani tamże ukończyli studia, 
a potem dzięki różnym okoliczno­
ściom życiowym rzuceni na drugą 
półkulę, tu mogli skonfrontować z 
kolegami amerykańskimi wrażenia ze 
studiów w kraju.

Inicjatywa spotkania piękna, szko­
da tylko, że tak niewiele osób stu­
diujących w Polsce mogło się na ten 
temat wypowiedzieć. (M.S.P.) 

Wybuchy w Denver
Denver. (UPI) — Dwie silne eks­

plozje w śródmieściu Denver nastą­
piły w 15-minutowym odstępie czasu, 
trzeci ładunek natomiast znaleziono 
i rozbrojono. W wyniku jednego by- 
buchu śmierć poniósł mężczyzna, któ­
ry prawdopodobnie podkładał ładunki 
z dynamitem.

Eksplozje spowodowały niewielkie 
straty materialne.

Zmarł “Hubert” 
Aleksander Kamiński
W Warszawie zmarł w 75 roku ży­

cia Aleksander Kamiński “Hubert” 
— pedagog, działacz harcerski, hi­
storyk, w Polsce niepodległej twórca 
ruchu zuchowego ZHP, komendant 
szkoły instruktorskiej ZHP w Gór­
kach Wielkich, w okresie okupacji 
hitlerowskiej jeden z organizatorów 
i członek Głównej Kwatery Szarych 
Szeregów, komendant główny orga­
nizacji małego sabotażu “Wawer” 
i redaktor naczelny “Biuletynu In­
formacyjnego” Armii Krajowej.

Zmarły był autorem “Kamieni na 
szaniec” — opowieści o wspaniałych 
ideałach braterstwa i służby, które 
zawsze były treścią Jego życia.

W książce tej i w drugiej pt. “Zo­
śka i Parasol” opisał bohaterską wal­
kę Szarych Szeregów z najeźdźcą.

Od 1962 roku był pracownikiem nau­
kowym Uniwersytetu Łódzkiego, gdzie 
kierował Katedrą Pedagogiki Spo­
łecznej.

Na pytania te starali się odpowie­
dzieć przedstawiciele młodego poko­
lenia Amerykanów polskiego pocho­
dzenia, którzy studiowali w Polsce, 

'bądź po ukończeniu szkół średnich, 
bądź po odbyty ch studiach w Stanach 
Zjednoczony- ‘i. Platformą dla tej dys­
kusji bylo'spotkanie zorganizowane 
przez Związek Akademików w Chicago 
12-go marca br. pod przewodnictwem 
prezesa Andrzeja Azarjewa. Prele­
genci (3 osoby) reprezentowali bardzo 
zróżnicowany rodzaj studiów w Pol­
sce. Dr Wołosiewicz po ukończeniu 
studiów technicznych w Ameryce wy­
jechał do Polski na stypendium Full- 
brighta, Teresa Samulska odbyła 
tylko roczny kurs studiów w Pozna­
niu, mgr Leszek Ejsmont skończył 
pięcioletnie studia na Wydziale Archi­
tektury Politechniki Warszawskiej.

Zgromadzonym na kolejnym, mie­
sięcznym spotkaniu Związku Akade­
mików gości interesowały najprzeróż­
niejsze aspekty tego rodzaju studiów 
w Polsce. Dyskusja, jaka wywiązała 
się, po zaprezentowaniu się każdego 
z prelegentów dowiodła, że temat jest 
frapujący/Jedni usiłowali dowiedzieć 
się, jak młodemu Amerykaninowi 
udaje się adaptować w nowych, jakże 
odmiennych warunkach, jak uporać 
się z diametralnie różnym systemem 
studiów w Polsce. Innych znów intere­
sowały aspekty natury politycznej 
wynikające z odmiennego systemu 
społeczno-politycznego w Polsce i jaki 
to może mieć wpływ na kształtowanie 
się osobowości młodego człowieka 
z innego świata.

Młodzi ludzie podkreślili, że podję­
cie studiów w Polsce często wiąże 
się ze sprawą natury czysto finanso­
wej, gdyż opłata za takie studia wy­
nosi $1,200 rocznie, za co student 
otrzymuje mieszkanie w domu aka­
demickim, wyżywienie, pewną kwotę 
w złotych polskich na zakup książek 
i pomocy naukowych, może starać 
się w wyjątkowych przypadkach o 
przyznanie bezzwrotnej zapomogi pie-

Bezpieka
i Cenzura Korzysta

Muzea i Zbiory 
Muzealne w Polsce

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

funkcjonariusze ci korzystają z licz­
nych przywilejów (żeby wymienić dla 
przykładu choćby specjalne sklepy 
i stołówki), które też kosztują.

W roku bieżącym budżet MSW jest 
przeszło 3-krotnie wyższy, niż był w 
pierwszym roku rządów Gierka. War­
to spojrzeć na liczby: •

1971 r.- 7,380,000,000 zł. 
1973 r.-lO,976,000,000 zł.
1976 r.—18,223,000,000 zł.
1977 r.—21,124,000,000 zł.
1978 r.-22,492,000,000 zł.

W porównaniu więc z rokiem ubie­
głym zwiększono budżet Bezpieki o 
jeden miliard 368 milionów. Dodaje- 
my jeszcze, że po wypadkach czerw­
cowych w ciągu 2 ostatnich lat zwię­
kszono ten budżet łącznie o przeszło 
4 miliardy 269 milionów.

Niedawne rewelacje i dokumenty 
ujawnione przez byłego urzędnika 
krajowej cenzury dały ponury obraz 
jej wszechstronnej ingerencji. Mogło 
się komuś zdawać, że światowy roz­
głos tej formy represji w Polsce spo­
woduje zelżenie jej nacisku. A tym­
czasem jest wręcz przeciwnie.

Budżet Głównego Urzędu Kontroli 
Prasy, Publikacji i Widowisk został 
zwiększony na rok bieżący o przeszło 
8 i pół miliona zł i wynosi obecnie 
50,724,000 zł. Warto zaznaczyć, że w 
poprzednich latach utrzymywał się 
niemal na tej samej wysokości. Ten 
wielki skok podwyżkowy wprowadzono 
dopiero na rok bieżący. Czyżby 
chciano jeszcze bardziej zwiększyć 
ilość cenzorów różnego typu ? A może 
chodzi o podwyżki i premie dla zwię­
kszenia “czujności” cenzorów?

Członek Mafii Zabity
Nowy York. (UPI) — Członek związ­

ku zawodowego kierowców ciężaró­
wek Briguglio, lat 48 padl ofiarą 
zabójstwa we włoskiej dzielnicy na 
Manhattanie. Briguglio, swego czasu 
przesłuchiwany przez FBI w związku 
z zaginięciem w tajemniczych oko­
licznościach Jima Hoffy — b. pre­
zesa związku zawodowego — należał 
do syndykatu kryminalnego Vito Ge­
novese. Został on zastrzelony na uli­
cy przez dwóch sprawców, z którymi 
nieco wcześniej kłócił się. Obydwaj 
bandyci zdołali uciec w samochodzie.

Aby porównanie było jaśniejsze 
w tej powodzi liczb, przypomnieć 
trzeba, że na aparat bezpieczeństwa 
wydatki zwiększono w roku bieżącym 
o ponad 1 miliard 368 milionów zł.

Natomiast wydatki na kulturę i 
sztukę zwiększono tylko o 837 milio­
nów zł, a budżet Polskiej Akademii 
Nauk powiększono o 127 milionów zł.

Widocznie dla “oszczędności” bud- prahistorii i historii. Rekonstrukcja 
żet Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego zmniejszono w roku bieżą­
cym o 54 i pól miliona zł. Hojność 
na UB i cenzurę przewyższa o pół 
miliarda podwyżki budżetowe na 
kulturę, sztukę i Akademię Nauk.

Gospodarka w kraju chronicznie 
kuleje, w dużym stopniu na skutek 
złego, scentralizowanego planowania. 
A mimo to budżet Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów na rok 
bieżący podwyższono o przeszło 124 
miliony zł.

I jeszcze jedno porównanie i infor­
macje. Tegoroczny budżet MSW jest 
przeszło 3 razy większy od budżetu 
Ministerstwa Kultury i Sztuki. Budżet 
Ministerstwa Obrony Narodowej 
przekracza nieco 62 miliardy zł. Jest 
w tym roku podwyższony o prawie 
5 miliardów zł. W latach ubiegłych 
wzrastał corocznie mniej więcej w 
tych proporcjach — zawsze o ponad 
4 miliardy zł.

Co Dają Studia w Polsce?
Jakie Szanse, Jakie Korzyści Dają Młodym 

Amerykanom Polskiego Pochodzenia 
Studia w Polsce?

•
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Archipelag Pozostawiony Samemu Sobie
(DP) — Dwa i pól roku temu Fran­

cja przyznała niepodległość Wyspom 
Komor, które leżą między Madaga­
skarem i Mozambikiem. Archipelag 
Komorów jest niebywale zacofany.

Na skutek wycofania się stamtąd 
Francuzów, sytuacja wysp szalenie 
się pogorszyła.

Na 300 tysięcy mieszkańców Komo­
rów, przypada wszystkiego dziewię­
ciu lekarzy. 50% dzieci umiera tam 
nie osiągając piątego roku życia.

Jedyny praktykujący dentysta wy­
jechał z Komorów dwa lata temu.

Roczny dochód na głowę wynosi $60 
i jest najniższy w świecie. Wyspy 
nie mają żadnych bogactw mineral­
nych, ani rozwiniętego przemysłu 
rybackiego. Powierzchnia ziemi 
uprawnej jest ograniczoną i plony nie 
są w stanie zaspokoić potrzeb ludności.

Niedoświadczony rząd 40-letniego 
prezydenta, Ali Soiliha, postanowił 
zrealizować najdziwaczniejszy ekspe­
ryment polityczny. Udzielił on dymi­
sji wszystkim 3,500 pracownikom 
administracji i zalecił spalenie wszy­
stkich dokumentów z okresu francu­
skiej władzy kolonialnej na tej wyspie.

Obniżył wiek, w którym mieszkaniec 
wysp ma prawo głosu, udzielając 
go już 14-latkom, zamknął nieliczne 

Zaginęło 200 Funtów
Uranium

Komisja Energii Atomowej wie­
działa od 1965 r., że z zakładów ato­
mowych w Pennsylvanii zginęło 200 
funtów uranium. Nie wiadomo jednak 
do dzisiaj co stało się z tym surowcem 
dla wyrobu bomb atomowych: czy zo­
stał ukradziony, czy zaginął buchalte- 
ryjnie wskutek niedokładności w kon­
troli.

Agencja wywiadowcza CIA podej­
rzewa, że uranium to znalazło się w 
Izraelu, który posiada zakłady pro­
dukcji bomb atomowych. Komisja 
Energii Atomowej nie jest co do tego 
pewna, chociaż nie wyklucza i takiej 
możliwości.

Senacki Komitet Spraw Rządowych 
wydał dokumenty z tej zagadkowej 
sprawie. Wynika z nich m. in., że usi­
łowano zataić całą sprawę przed opi­
nią publiczną i prasą. Zdecydowano 
też zapewniać Kongres, że nie istnie­
ją podstawy, aby obawiać się, że ura­
nium to dostało się w nie powołane 
ręce.

hotele na wyspach i przekazał ster 
rządów w ręce ledwie umiejących 
czytać i pisać nastolatków, w wieku 
lat 14-22. Oczywiście, można było 
przewidzieć, jakie pociągnie to za 
sobą konsekwencje.

Jeden z dyplomatów europejskich, 
który niedawno udał się do stolicy 
Komorów, Moroni, w celu omówienia 
z tamtejszymi władzami sprawy 
ewentualnej pomocy dla tych wysp, 
znalazł jako swoich rozmówców 
dwóch młodzieńców w wieku 18 lat, 
którzy reprezentowali ministerstwo 
spraw zagranicznych archipelagu 
Komorów.

“Nigdy niczego podobnego nie 
przeżyłem — stwierdził ten dyplo­
mata. — Przybyłem, aby omówić 
możliwość udzielenia pomocy Ko­
morom, ale nie sposób było dojść 
do żadnego porozumienia. Chłopcy, 
którzy byli moimi rozmówcami, nie 
umieli pisać i czytać.”

Kiedy szejk Ahmed Abdalla ogłosił 
niezależność Komorów, mieszkańcy 
tych wysp, w większości muzuł­
manie, utracili lwią część swoich 
dochodów. Francja przestała udzielać 
im pomocy. Wszyscy eksperci fran­
cuscy wyjechali, podobnie jak per­
sonel pedagogiczny, obsługujący 
dziewięć szkół średnich na Komorach, 
z których większość dotychczas jest 
nieczynna.

Znaczna liczba spośród 1,300 tele­
fonów na wyspach jest także nie­
czynna. Pitna woda dostępna jest 
jedynie tym mieszkańcom Komorów, 
którzy gromadzą opady deszczowe 
w zbiornikach. Z wyjątkiem kilku 
ekspertów ONZ oraz grupy dyploma­
tów chińskich — jedynie rząd w 
Pekinie ma ambasadę w Moroni 
— Komory w zasadzie odcięte są od 
świata.

Pomoc Domowa
NORTH SHORE couple looking for live 
in housekeeper and babysitter. Must 
speak English. Please call 835-0286.
POTRZEBNA pani z zamieszkaniem, 
do opieki nad starszą osobą w South 
Holland, 111. Miły dom, lekka praca. 
Proszą dzwonić 596-4405.

HOUSEKEEPER
Live in no cooking. Must speak 
some English. Own room. Good 
salary. Oak Brook area.

CaH 887-7378

Boulder 
APPROACH;

Hoover
Gave a

DAM.
In the early 1900’s, a concrete solution was needed 

to prevent flooding along the Colorado River.
The Hoover administration provided it. 4,400,000 

cubic yards’ worth. Enough concrete to pave a two-lane 
highway between New York and San Francisco.

It was the Hoover Dam at Boulder City, Nevada. 
And it not only controlled flooding and irrigation, 
but today it generates power for Southern California, 
Arizona and Nevada.

The cost: $385 million.
And one of the ways money was generated was by 

Americans buying government securities and taking 
stock in America.

Today, you can take stock in America by buying 
United States Savings Bonds. It’s easy when you join 
the Payroll Savings Plan.

That way, a little is automatically set aside from 
each paycheck to buy Bonds. Before you know it, 
you'll build up a nice reservoir of savings.

So buy Bonds. It's one savings plan that holds water.

Series E Bonds pay 6% interest when held to maturity of 5 years 
(41/2% the first year). Interest is not subject to state or local 
income taxes, and federal tax may be deferred until redemption.

inĄtnerica.
A public service of this publication 
and The Advertising Council.

★ Kontraktorzy★ KontraktorzyPraca Męska★ Pomoc Domowa

CALL 388-1690

jf Praca Męska

POTRZEBNA
* Do Wynajęcia

★ Poszukuje Mieszkania

if Rozmaite

* RUMMAGE SALE

* AUTO

if Naprawa TY

an 
on

GOSPODYNI z zamieszkaniem. Włas­
ny pokój. Musi mówić trochę po an­
gielsku. Teł. 272-1871.

SPRZEDAM lodówkę, piec kuchenny 
i różne meble, jak nowe. Dzwonić 
przez cały dzień. 777-4528.

5 POKOI, 2 piętro. 3126 N. Harding, 
tel.:282-8248.

CRAGIN. 4 rooms, heated, also 6 
rooms, heated. No pets. Please call: 
484-3420 after 5 pm. 
6 CZYSTYCH, nowoczesnych, ogrze 
wanych pokoi do wynajęcia. 1527 N. 
Monticello. Tel 235-5269. __

VW—74 w bardzo dobrym stanie. Cena 
orientacyjna $2,200. Tel. 824-0648 i 
685-3059.

SPOKOJNY, niepalący mężczyzna 
poszukuje pokoju przy rodzinie na 
północno-zachodniej stronie. Dzwonić 
od 6 do 10-tej wiecz EV 4-8684. 

MALARZ potrzebny na pełen czas 
do pracy w Mount Prospect. $5.00 
na godzinę. Tel. 297-4522. Angielski 
konieczny.

ZAGUBIONO paszport konsularny na 
nazwisko Ludwik Bergmann. Dzwonić 

772-1788

JANITOR - HANDY MAN
Immediate opening for experienced 
janitor — handy man for North side 
office building Must drive. Approxi­
mately 7 hours daily. Half day on 
Saturday. Call: MR. ROSNER 

784-3100

MACHINISTS
FOUR SLIDE 

SET-UP OPERATOR 
ALSO SPRING MAKER

Immediate opening available for 
individual with basic experience
4-slide machines. Previous spring­
making experience desirable. Multi 
slide experience could qualify you for 
this position. Apply in person or call 

(815) 385-6760
ILLINOIS COIL 

SPRING COMPANY 
1415 No. Industrial Dr. 

McHenry, Ill. 60050

VEGA 73 na biegi do sprzedania. $650.
276-6437

Immediate Openings For 
TOOL & MACHINE BUILDERS 
ALSO MACHINE DESIGNER 

Clean shop, good working conditions, 
good pay. (Western subum) Call week 
days — 7 a.m. to 5:30 p.m.

Saturdays 7 a.m. to 4 p.m.
543-2220 3 POKOJE, częściowo umeblowane. 

1742 N. Sawyer, 2-piętro. $110. Tel.
DI 2-3565

WYKONUJĘ PRACE 
KANALIZACYJNE 

wodociągowe, przepycha­
nie kanałów i rur. Solidna 
robota. 24-godzinna obsłu­
ga.
384-0582 Jędrzejczyk

CENY WZRASTAJĄ 
NAJLEPSZA OSZCZĘDNOŚĆ 

TO ZROBIĆ RAZ, A DOBRZE 
Jako fachowcy wykonamy każdą 
małą czy dużą naprawę wewnątrz 

czy zewnątrz budynku 
najoszczędniej. Dzwońcie zaraz 
— zanim się rozpocznie pośpiech. 
Również w nagłych wypadkach. 
General Contracting Co.

4146 W. Armitage 
278-1525

YOUNG COUPLE 
expecting first child looking for re­
sponsible woman to live in. Woman 
must love children. Job requires car­
ing for infant and general housework. 
Mother expects to return to work sev­
eral months after baby is bom. Apart­
ment located 1 block from John Han­
cock Center. References required.

Call evenings after 7 P.M.:
440-1731

DO POMOCY
Potrzebujemy młodego człowieka na 
3 dni w tygodniu do pomocy w dosta­
wie mięsa. Nie potrzeba doświadcze­
nia ani umiejętności prowadzenia au­
ta. Musi znać trochę język angielski. 

299-2700

FORD —1977 —LTD 
ochładzany, radio. Tylko $4,600 lub 
najlepsza oferta.

MATADOR - SPORT COUPE 
W świetnym stanie. Tylko $2,500 lub 
najlepsza oferta.

889-7447

Needed Experienced 
Foreign Car 
MECHANIC

Own tools. Good salary and 
good benefits. Ask for: LEO. 

561-7585

MAINTENANCE
Retired man or couple. Lite duties, 
northwest side. Apartment building. 
Live in with 4 room apartment.

CALL 945-3720

TYPIST
Need person part time. 

Please contact:
MISS GRANT - 372-2144 

If interested in part time; typ­
ing. Hours flexible, salary 
open. Call weekdays 9 a.m. to 

5 p.m. 

CAR WASHERS 
NEEDED

Prefer exp., but will train right people. Hrs. 
8:30 a.m. to 5:30 p.m. Some English nee. 5% days.

CALL RALPH 
GALAXY CAR WASH 
8050 W. Ogden, Lyons

POTRZEBNA 
SEKRETARKA 
DO OGOLNEJ PRACY W BIURZE 
Język polski pomocny. Konieczna 
umiejętność pisania na maszynie. 
Stała praca. Dobra zapłata oraz inne 
świadczenia.

CHICAGO WEAVING 
CORP.

2129 W. North Ave.
TEL. 486-6200

ROOMING HOUSE
Comer building in Cicero, 1303 Austin 
Blvd. 10 rooms, 2 car garage, new 
boiler, gas heat. Yearly income $14,500

By Appointment Only 
MR. WILLENS 

456-8506

NAJWIĘILSZA 
•‘RUMMAGE SALE” 

w POŁ.-ZACH. DZIELNICY 
Christ Lutheran Church 

3101N. PARKSIDE
Czwartek 30 marca — 10 rano — 8 
wieczór. Piątek 31 marca —10 rano — 
l:30popoł. 

TELEWIZORY KOLOROWE 
naprawia 

INZ. PAPROCKI 
Dzwonić między 1:00 a 10:00 wiecz. 

545-6667 — Gwarancja.

KEYPUNCH
OPERATOR

Immediate opening tor tuH-time 
operator. Small congenial de­
partment Quiet southwest side 
neighborhood Excellent 
fringes. 12 holidays, pension, 
health insurance. 8:30-5

BELL ELECTRIC 
778-6111

EQE

newell
916 S. Arcade Ave. 
Freeport, III. 61032

An Equal Opportunity Employer M/F

AUTO BODY MAN
Large shop, plenty of work, permanent. Can earn 
top wages. Benefits.

TOWN & COUNTRY AUTO 
CONSTRUCTION INC. 

3100 W. LAWRENCE 
267-2800

FOREMAN
Manufacturer located in far northwest 
suburb needs experienced job shop 
foreman to supervise its production 
department. Salary commensurate 
with experience. Liberal benefits. Call 

Joseph Dicks, (815 ) 385-6760
ILLINOIS COIL 

SPRING CO. 
1415 N. Industrial Dr.
McHenry, Hl. 60050

MAINTENANCE 
MECHANIC

We need an experienced man to main­
tain & repair production machinery 
& general plant equipment. Must know 
electrical, welding skills helpful. Top 
wages & benefits.
NORTH-TOWN GLASS CORP. 

2020 W. Peterson, Chicago 
465-1400

Ask for Mr. Di Grazia

OKAZJA - WŁADYSŁAWOWO 
Murowany, 2x6 plus 3 pokojowe 
mieszkanie dla teściów w base- 
mencie. Ogrzewanie gazem — go­
rącą wodą. Dochód $3’5 miesię­
cznie plus mieszkanie właściciela 
Trzeba się śpieszyć, bo ta okazja 
nie będzie długo czekać na na­
bywcę.

PRIME REALTY
Polskie Biuro Realnościowe 

WINCENTY CEBUIAK, Broker 
Ryszard Cebulak, kierownik 

działu sprzedaży.
3417 N. CENTRAL AVE.

283-1234

AVIONICS BENCH PERSONNEL
• NAVCOMM REPAIR... min. 5 yrs. exp.

Must be able to use all test equipment incl. signal generators 
scopes. Collings, King, and Lin Aire, etc., bench test eqpmt.

• AUTO PILOT.. . min. 5 yrs. exp.
Flight systems repair, prefer heavy exp. in FD—105, FD-108, 
FD—109 Systems. Must be able to use all test eqpmt., incl. Signal 
Generators, Scopes, Collins, 980L1—A, 971F—1, etc.

• DME... min, 5 yrs. exp.
Transponder-Weather radar repair Must be able to use ail test 
eqpmt., incl. signal generators, scopes, Collins, King, Lin Aire, etc., 
bench test eqpmt.

We are looking only for Self-Starters 
CALL: JANET MILLER

(314) 426-7060
An Equal Opportunity Employer

DO PRACY 
JANITORSKIEJ 

Potrzebni doświadczeni mężczyźni do 
pracy na przedmieściach. Wymagany 
własny transport. Zgłoszenia osobiście 
po2ppł.

KIMCO CORPORATION
2654 W. Montrose

PRESS 
OPERATORS

We are looking for responsible persons 
to fill press operator positions in our 
small perforating plant. Experience 
preferred. Excellent company bene­
fits. Paid vacations & holidays. Paid 
life & hospital insurance.

Apply in person

RELIABLE 
PERFORATING CO.

5895 N. Rogers Ave.
(4200 West near Peterson & Pulaski)DO PRACY 

JANITORSKIEJ 
Potrzebni mężczyźni i kobiety z samo­
chodami. Czas pełen, lub częściowy. 
Okolica: północ i południe miasta. 
Dobra zapłata. Dzwonić między 9 
rano i 12 w poi.

725-5055

SEKRETARKA 
do BIURA PODRÓŻY 
w okolicy Milwaukee i Belmont 
mówiąca po polsku i po angielsku, 
z umiejętnością pisania na ma­
szynie. Stała praca.

Tel.: 763-4448

PANTRY HELP
For nights, experienced or will 
train. South side location.

Central Furniture
1348 MILWAUKEE 

Polskie Kierownictwo 
Zawiadamia, Że 

W OKRESIE ZIMOWYM 
CENY MEBLI I “APPLIANCES” 

ZOSTAŁY ZNIZONE 
OTO PARĘ! PRZYKŁADÓW 
TEGO, ILE OSZCZĘDZICIE 
Korzystając z Tych Taniości 

Komplet mebli do bawialni włą­
czając lampy ze stolikami .... $188 

Komplety mebli do sypialni....... $] 19
Łóżka piętrowe “bunk lub “Hol­

lywood”.........-...........  $ sg
Kanapa i fotel ..............................$134
Kanapa rozkładana do spania. .. $ 85

i polska wersalka ‘
Telewizja kolorowa.......................$26'»
Materace  ..........................$19.8s
Komplety mebli do kuchni: stół,

i cztery krzesła.......... :..............$ 79
Kuchnie gazowe (gas ranges).... $199 
Lodówki lub zamrażacze

(“freezers”).............................$168
Z 6 sztuk drewniane komplety do

jadalni.................. $399
Materace z podstawą sprężynową 

pełnego rozmiaru....... . ..........$ 79
Niemieckie szafkowe “stereotype 

players” od.......................... $389
(kombinacja Patefonu - Radia i 

Magnetofonu)
Łatwe Spłaty—Mówimy Po Polsku 
Otwarte w Poniedziałki, Czwartki i 
Piątki do 9 Wieczór, We Wtorki, Środy 
i Soboty do 6 Wieczór, w Niedziele 
ód 12-ej do 5-ej Po Południu.

Zgłasza jcie Się do Polskiego 
Kierownika

P. Wiktora KosmaczewsUego
Tel. 486-7838

WSZYSTKIE ODNOWY DOMOW
SZYBKO — TANIO — SUMIENNIE — FACHOWO
• ROBOTY CIESIELSKIE • OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE

• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE 
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ 

• ROBOTA GWARANTOWANA
Dzwonić Do Znanego Kontraktora

Mike Dragowicz 588-6535

newell
NEEDS EQUIPMENT 
DESIGN ENGINEER

LEADING MANUFACTURER ol Consumer Household 
Goods - Located within 2 HOURS of CHICAGO - Has Need for 
Degreed and Experienced EQUIPMENT DESIGN 
ENGINEER, capable of Designing Specialized High Volume 
Production Equipment.
THIS POSITION Offers the opportunity to work with high 
degree of independence. An ME Degree, plus at least 3 years 
of Machine Design experience utilizing knowledge of 
Electronics and Hydraulics is required.
Send resume including salary history and requirements to 
Director of Employee Relations.

HANSON PARK
3-4 bedrooms brick, 1% baths, full 
dining room, high dry basement. New 
family room, 2 car garage, many ex­
tras Move in condition. $59,900 firm

WESTRIDGE 
RLTY.
728-0200

MR. O’KEEFE

LAB TECHNICIAN
Experienced lab technician needed in 
the southwest area.

Call between 9 a.m. & noon.
___________423-1842___________ 

FACTORY
Men & women needed for assembly 
work in Addison industrial center. 

Apply or Call
BARCO MFG. CO.

777 Winthrop — Addison, Ill
543-2233

ZGUBIONO paszport na nazwisko Zy­
gmunt Andrzejewski. 825 N. May.
SKRADZIONO polski paszport na na­
zwisko Janusz Sulma. PA nr 918876. 
Informacje kierować na adres: 2054 
N. Laramie, Chicago 60639.

KUCHARZ
do przygotowywania śniadań i lunch’ów 
i kelnerki-potrzebni.

OLD OAK COUNTRY CLUB
Tel. 349-3344

JANITORIAL 
MAINTENANCE MAN

Need qualified people for Janitorial 
Help in a good environment. Good 
pay and working conditions.

Call 427-7300 Ext. 326
Mon.—Wed. Fridays
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Dochodzenie Przeciwko 
Prokuratorowi Illinois

Jak donosiliśmy przed kilku dniami 
prokurator generalny stanu Illinois, 
William J. Scott znajduje się pod 
zarzutem, że niezgodnie z prawdą 
deklarował swoje wpływy finansowe 
będące podstawą wymiaru podatku 
dochodowego. W związku z tym IRS 
przeprowadza w sprawie dochodze­
nie, a prokurator generalny U.S.A. 
Thomas Sullivan postanowił objąć 
śledztwem wszystkie prywatne i 
urzędowe akta, dokumenty i notatki 
Scotta.

Scott z kolei wystąpił do Stanowego 
Sądu Dystryktowego z wnioskiem o 
uchylenie postanowienia prokuratora 
Sullivana, nazywając je nadużyciem 
władzy przy prowadzeniu śledztwa.

Sędzia James B. Parsons nie przy­
chylił się całkowicie do wniosku 
Scotta, ale czasowo zawiesił prawo 
Sullivana do badania wymienionych 
akt, obwieszczając, że wyda obowią­
zujące orzeczenie w dniu 11 kwietnia.

Parsons chce mieć czas na roz­
patrzenie tego prawnego problemu: 
czy wielka ława przysięgłych jest 
legalnie uprawniona do badania akt 
niezależnego stanu, w tym wypadku 
Illinois.

Orzeczenie sędziego Parsonsa wy­

dane zostanie na 4 dni przed upły­
wem prawa przewidzianego 6-letniego 
terminu przedawnienia, który obo­
wiązuje przy przestępstwach podat­
kowych.

Podczas konferencji prasowej Scott, 
który uchylił się od komentarzy na 
temat szczegółów prowadzonej prze­
ciw niemu sprawy powiedział, że 
objęcie śledztwem jego urzędowych 
akt, dokumentów i notatek byłoby 
daleko idącym nadużyciem władzy, 
dotyczą one bowiem nie jego samego, 
osobiście i prywatnie, ale rzeczy i 
osób którymi zajmował się z racji 
swego urzędu. Zgoda na badanie tych 
akt oznaczałaby, że władze federalne 
zyskałyby wgląd w sprawy dotyczące 
mnóstwa osób w Illinois, a to byłoby 
sprzeczne z podstawowymi założe­
niami konstytucji.

Prokurator USA T. Sullivan zaprze­
czył, jakoby żądał do wglądu wozy 
kich akt Scotta; dla dobra śledztwa 
zażądał tylko akt wyborczych, spisu 
przeprowadzonych telefonicznych 
rozmów zamiejscowych, rejestru 
podróży, rejestru pracowników urzędu 
prokuratorskiego od roku 1969 oraz 
kalendarza prywatnych i urzędowych 
spotkań Scotta.

Były Pracownik Rady Szkolnej 
Oskarżony o Oszustwa

Były pracownik administracyjny 
Rady Szkolnej oskarżony został kil­
ka miesięcy temu o sprzeniewierze­
nie funduszów przeznaczonych na spe­
cjalny program dla młodzieży szkol­
nej. We wtorek wielka ława przysię­
głych uznała Łomie J. Phillipsa, lat 
46, winnym użycia 27,000 dolarów 
należących do Rady Szkolnej na ce­
le prywatne.

Wielka ława przysięgłych zarzuca 
byłemu urzędnikowi Rady 22 wykro­
czenia przeciwko prawu. Składał on 
fałszywe sprawozdania i przedstawiał, 
sfałszowane rachunki swoim zwierz­
chnikom. Phillips odpowiedzialny był 
za specjalny program Departamentu 
Zdrowia, Szkolnictwa i Opieki Spo­
łecznej, dla uczniów znajdujących się 
w trudnej sytuacji materialnej, ro­
dzinnej czy społecznej. Program ten 
nosi nazwę “Tittle I.” . Phillips zre­
zygnował ze swojego stanowiska w 
grudniu minionego roku, kiedy wnie­
siono przeciwko niemu pierwsze os­
karżenia.

Oskarżony jest on o sporządzenie 
dokumentacji i sprawozdań ze spot­
kań z rodzicami dzieci szkolnych, 
chociaż spotkania takie nigdy nie mia­
ły miejsca. Za pieniądze przeznaczo­
ne na te spotkania urządzał prywat­
ne spotkania w różnych lokalach.

Wielka ława przysięgłych zarzuca 
mu, że pięć razy wystawiał Radzie 
Szkolnej czeki za przyjęcia dla rodzi­
ców, które nigdy nie miały miejsca. 
Według sprawozdań Phillipsa odby­
wały się one w restauracji Condesa 
del Mar w Alsip. Dziesięć razy przed­
stawiał rachunki za spotkania w re­
stauracji zajmującej się tylko urzą­
dzaniem przyjęć — restauracja taka 
jednak nie istnieję a spotkania te 
nigdy się nie odbywały. Siedem razy 
obciążył Radę Szkolną rachunkami 
za usługi drukarskie — i te rachun­
ki były fikcyjne.

Oszustw tych dopuścił się Phillips 
w okresie od kwietnia 1976 roku do 
grudnia 1977 roku.

Nowe Wyniki Badań 
Stanu Zarybienia w Michigan

Biologowie z agencji stanowych i 
federalnych zajmujących się obser­
wacją stanu biologicznego jeziora Mi­
chigan doszli do wniosku, że maleje 
w nim liczba karczmarek, śledziowa- 
tych ryb północno-amerykańskich.

Biolog Harry Wight ze Stanowego 
Departamentu Ochrony Środowiska 
oświadczył, że w jeziorze Michigan 
karczmarki stanowią 16 procent ogól­
nego stanu zarybienia. Jeszcze w 
1976 roku stanowiły one niemal 70 
procent ogólnej liczby ryb w jezio­
rze.

Przyczyną takiego stanu rzeczy mo­
gą być dwie ostatnie ciężkie zimy. 
Wyniki badań przeprowadzonych przez 
Federalną Agencję Ochrony Ryb po­
twierdzają to niepokojące zjawisko 
zmniejszania się ilości karczmarek 
w Michigan.

Taka sytuacja daje większe szanse 
rozwoju innym gatunkom ryb wystę­

pującym w Michigan, okoniom czy 
kleniom, które w okresie lęgu kon­
kurują z karczmarkami o pożywie­
nie.

Badania wykazywały, że chociaż 
zmniejszyła się liczebność karczma­
rek w jeziorze, to te ryby, które 
jeszcze się zachowały są znacznie 
większe niż w latach popi-zednich. 
Podczas ciężkiej zimy 1976-1977 naj 
prawdopodobniej wyginęły znaczne 
ilości młodych, mniejszych i słab­
szych ryb.

Chociaż zmalała liczebność karcz­
marek w Michigan są to wciąż naj­
częściej łowione tu ryby a także 
podstawa pokarmu dla drapieżnych 
łososi także występujących w Michi­
gan.

Badania wykazały, że wzrosła licz­
ba pstrągów w jeziorze w porówna­
niu do danych z 1975 roku. W tej 
chwili stanowią one 64 procent ogólnej 
liczby ryb w Michigan.

PUERTO RICO — Karl Wallenda, 73-letni linoskoczek spadł na 
oczach tłumu z przeciągniętej na wysokości 10 piętra liny, gdy 
podmuch wiatru spowodował że stracił równowagę. Wallenda 
poniósł śmierć na miejscu. (UPI)

CHICAGO — Zbrodniarz wojenny, Frank Walus, 55, naturali- 
zowany Amerykanin wraca z żoną do domu po pierwszym dniu 
toczącego się tu przeciw niemu procesu. Walusa oskarża się o 
ukrycie przed władzami emigracyjnymi faktu, że podczas wojny 
należał do Gestapo i osobiście zamordował w Polsce wielu Żydów 
i Polaków. (UPI)

Kolejne Dane FBI 
Dotyczące Przestępczości w 1977 r.
Według kolejnych dawnych dotyczą­

cych wyników badań ogłoszonych 
przez FBI mieszkańcy Chicago czy 
innych dużych miast, takich jak De­
troit, Nowy York i Washington, D.C. 
są mniej zagrożeni przez różne kręgi 
przestępcze niż mieszkańcy miast 
mniejszych, takich jak Boston, St. 
Louis, Oakland. Wyniki badań doty­
czących przestępczości w całym kraju 
w 1977 roku podważają dotychczasową 
złą reputację wielkich metropolii.

Biorąc pod uwagę 10 największych 
miast w kraju Chicago jest na drugim 
miejscu pod względem dokonanych 
tu w 1977 roku morderstw — staty­
stycznie 2,6 procent na 10,000 miesz­
kańców, czyli znacznie mniej niż w 
Dallas, gdzie było 3,6 morderstw na 
10,000 mieszkańców. Natomiast jeżeli 
weżmiemy pod uwagę nie 10 ale 20 
największych miast w kraju “stolicą” 
mordu będzie Cleveland — 3,9 procent 
na 10,000 osób.

Z raportu FBI wypływa jednak po­
cieszający wniosek, że mimo wszystko

zmalała w całym kraju, a w tym i w 
Chicago liczba poważnych przestępstw 
kryminalnych z wyłączeniem jednak 
morderstw i gwałtów. Biorąc pod uwa­
gę ogólną liczbę mieszkańców Chicago 
byłoby na dziewiątym miejscu wśród 
10 największych miast w kraju pod 
względem liczby ciężkich przestępstw 
popełnionych w 1977 roku. W takim ra­
zie najgroźniejszym miastem byłoby 
Dallas, a później w kolejności Detroit, 
San Diego, Nowy York, Los Angeles, 
Houston, San Antonio, Chicago i Fila­
delfia.

Następnie biorąc pod uwagę 20 naj­
większych miast, Chicago spadnie na 
18 miejsce pod względem ilości po­
pełnionych tu ciężkich przestępstw, 
ustępując miejsca Memphis, San Jose 
czy' Columbus, Ohio. W Oakland, które 
jest na 45 miejscu pod względem wiel­
kości było w 1977 r. 119 przypadków 
ciężkich przestępstw na 1,000 miesz­
kańców. Natomiast w Dallas 81, w 
Nowym Yorku 93, w Detroit 65 a w 
Chicago 65.

Fundusz Na Wykrycie Sprawców 
Śmierci Mary Kania

W dniu 23 grudnia ub. roku została 
w Chicago zabita rewolwerowym 
strzałem piętnastoletnia dziew­
czynka, Mary Kania, uczennica kato­
lickiej Good Council High School, za­
mieszkała przy 2441 N. Lawndale Av. 
Śmierć spotkała ją kilkanaście kro­
ków od domu na ulicy.

Dochodzenie policyjne nie doprowa­
dziło dotychczas do wykrycia spraw­
ców jej śmierci.

Sąsiedzi i mieszkańcy dzielnicy, która 
mieści się w rejonie Logan Square 
postanowili wziąć sprawę dochodze­
nia w swoje własne ręce; zorganizo­
wano Logan Square Neighborhood As­
sociation — L.S.N.A. — stowarzysze­
nie, którego doraźnym, pierwszym 
celem jest zbiórka pieniędzy na na­
grodę dla osób, które swymi zeznania­
mi przyczynią się do aresztowania za­
bójcy zamordowanej. Stworzono fun­
dusz im. Mary Kania.

Ta społeczna akcja spotkała się z 
poparciem prokuratora stanowego na 
powiat Cook, Bernarda Cary’a. Wy­
raził on uznanie dla czynnej postawy 
ludzi, którzy nie siedzą z założonymi

rękami, a poświęcając własny czas i 
pieniądze, walczą o bezpieczeństwo 
dzialnicy w której żyją.

Wpłaty na fundusz im. Mary Kania 
wnoszone być mogą osobiście lub 
nadsyłane listownie, ale tylko w for­
mie czeków lub t. zw. “money or­
ders” do Banku Avondale Savings and 
Loan Association, 2965 N. Milwaukee, 
Chicago albo do biura L.N.S.A. przy 
2641N. Milwaukee.

Wszyscy ofiarodawcy otrzymają 
pokwitowania; wpłaty są “tax deduct­
able”; jeżeli w ciągu roku od dnia 
śmierci Mary do 23 grudnia 1978 nie 
zgłosi się nikt, kto mógłby wskazać 
zobójcę dziewczynki i fundusz nagród 
pozostanie nietknięty, wszystkie dota­
cje zostaną zwrócone ofiarodawcom 
lub, na życzenie, zatrzymane i prze­
znaczone na zwalczanie przestępczo­
ści w okolicach Logan Square.

Osoby zainteresowane samym 
stowarzyszeniem L.S.N.A., jego dzia­
łalnością lub sprawami dotacji mogą 
dzwonić po bliższe informacje pod nr 
384-4370.

Trzej Policjanci Oskarżeni 
Przez Wielką Ławę Przysięgłych 

O Zabójstwo i Pobicie
Dwóch byłych policjantów i jeden 

policjant zawieszony w pełnieniu 
obowiązków służbowych oskarżonych 
zostało przez wielką ławę przysię­
głych powiatu Cook o zastrzelenie 
dwóch mieszkańców Chicago i pobicie 
podejrzanego o włamanie. Wszystkie 
te zajścia zdarzyły się osobno i nie 
mają ze sobą bezpośredniego związku.

Prokurator stanowy na powiat 
Cook, Bernard Carey oświadczył w 
związku z tymi oskarżeniami, że 
wskazują one jasno na potrzebę uści­
ślenia przepisów dotyczących używa­
nia broni przez policję.

Wśród oskarżonych znajduje się 
były policjant patrolowy Michael 
Smith, lat 32, oskarżony o zastrzelenie 
L. V. Collinsa, z którym jechał w tym 
samym przedziale kolejki miejskiej 
w dzień Nowego Roku. Smith, który 
był w stanie nietrzeźwym, kazał wy­
siąść z pociągu swojemu współpasa­
żerowi, który zachowywał się przez 
cały czas bardzo spokojnie i kazał mu 
pójść razem z sobą na posterunek 
policji. Następnie uznał, że Collins 
chce stawić mu opór i wystrzelił do 
niego. Strzał był śmiertelny. 

Drugim oskarżonym jest zawieszo­
ny w pełnieniu obowiązków partolowy 
Frederic H. Everly, lat 29. Zarzuca 
mu się spowodowanie śmierci 14- 
letniego chłopca, Tyrone Neal. Strzał 
padł, podczas przesłuchania. Chłopiec 
podejrzany był o rabunek.

Kolejny oskarżony to Michael Kou- 
velis, lat 27, były policjant patrolowy. 
Oskarżony jest o pobicie Williama 
Smitha. Kouvelis przesłuchiwał go w 
związku z podejrzeniem o włamanie.

Carey oświadczył, że mocno po­
piera starania zmniejszenia takich 
przypadkowych zabójstw popełnia­
nych przez policję. W ciągu kilku 
minionych lat mieliśmy, jego zda­
niem, zbyt wiele przykładów nieszczę­
śliwych wypadków tego rodzaju. 
Dodał też, że nie chce klasyfikować 
wszystkich policjantów jako ludzi, 
którzy szybko i bez zastanowienia 
sięgają po broń, byłoby to niespra­
wiedliwe. Spróbuje rozmawiać z no­
wym superintendentem policji, kiedy 
zostanie on już wybrany, na temat 
zmiany przepisów dotyczących uży­
wania broni przez policję.

Policja Odkryła 
Skład Materiałów Wybuchowych

Podczas gwałtownego wybuchu, ja­
ki nastąpił w dniu 17 marca w domu 
należącym do Georga Yule, 54, za­
mieszkałego w Wilmette przy 1221 
Cleveland Ave., został zniszczony sam 
budynek, w pobliskich domach wy­
leciały okna, a właściciel uległ cięż­
kim poparzeniom i znajduje się w 
szpitalu w Evanston.

Policja starając się ustalić przyczy­
ny wybuchu przesłuchiwała rannego 
Yule, którego zeznania wskazywały, 
że trzymał w mieszkaniu dużą ilość 
chemikaliów, jakich używał do pro­
dukcji fajerwerków. Przy bliższych 
indagacjach okazało się, że Yule trzy­
mał swoje surowce jeszcze w innym 
miejscu: w magazynie przy 715 W. 
15-ej ulicy.

Wizja lokalna w magazynie posta­
wiła na nogi nie tylko policję, ale 
i okoliczną straż ogniową. Magazyn 
był składem łatwopalnych wybucho­
wych materiałów chemicznych zgro­
madzonych w takiej ilości, że wywo-. 
lało to zgrozę wśród specjalistów, 
których nie łatwo jest zdziwić.

Niedbale przechowywane w wor­
kach, otwartych pojemnikach, nie­
zabezpieczone, stanowiły zagrożenie 
dla całej okolicy. Jak twierdzą fa­
chowcy w razie wybuchu cały trzy­
piętrowy budynek, w którym się znaj­
dowały wyleciałby w ciągu jednej 
chwili w powietrze, zniszczone byłyby 
okoliczne domy zagrożona magłaby 
być nawet autostrada Day Ryan, prze­
biegająca w odległości około pół 
bloku.

Odwilż!
Nagły i do ostatniego momentu 

niespodziewany nawrót zimy zasko­
czył nas wszystkich. Śnieg, który 
zaczął padać w Wielki Piątek wie­
czorem w rekordowym czasie pokrył 
miasto, temperatura spadła poniżej 
punktu zamarzania, drzewa i druty 
telegraficzne pokryły się szronem — 
cała ta zimowa sceneria sprawiała 
wrażenie bożonarodzeniowych świąt 
raczej a nie Wielkanocy.

Służba meteorologiczna przewiduje 
od dziś wzrost temperatury i gwał­
towną odwilż, co oznacza ocieplenie, 
ale połączone z pewnym niebezpie­
czeństwem: uwaga na spadające 
sople!

W dniu wczorajszym ogromny sopel 
lodu, jaki spadł z budynku Sears 
Tower zmiażdżył przednią szybę sa­
mochodu, który zatrzymał się przy 
czerwonych światłach przy Wacker 
Drive. Na szczęście kierowca nie 
został ranny.

Napad Na Sklep 
Spożywczy

W niedzielę zabity został kierownik 
sklepu “Convenient Food Store”, mie­
szczący się przy 4106 N. Sheridan 
Dwóch innych mężczyzn zostało ran­
nych. Policji nie udało się jeszcze 
ustalić nazwiska zabitego: Rannymi są: 
Will Jabar, lat 39, oraz Robert 
Smith, który nie podał ani swojego 
wieku ani adresu. Obaj znajdują się 
w szpitalu Weiss Memorial. Stan ich 
zdrowia jest dobry.

James S. Jeffers 
Wyróżniony 

Przez Prezydenta USA 
Jak ogłosiło biuro gubernatora 

Thompsona James S. Jeffers, 30, 
dyrektor Wydziału do Spraw Reha­
bilitacji Zawodowej w Illinois, jest 
zdobywcą specjalnego wyróżnienia 
prezydenta USA — zdobył on za­
szczytny tytuł Handicapped Ameri­
can of the Year.

Jeffers uległ w roku 1963 wypadko­
wi samochodowemu, w związku z 
czym ma kompletnie sparaliżowane 
nogi. Inwalidztwo nie przeszkodziło 
mu w skończeniu wyższych studiów, 
jest absolwentem Southern Ullinois 
University w Carbodale — ani w 
aktywnej pracy zawodowej.

Uciekli z Więzienia 
Porywając 

Zakładniczkę
Dwóch więźniów uciekło w niedzie­

lę z więzienia w Peorii uprowadza­
jąc ze sobą zakładniczkę, kobietę, 
która zatrudniona była w więzieniu. 
Za kilka tygodni kończyła się kara 
tychże więźniów, tak więc motywy 
ich postępowania są zupełnie niezro­
zumiałe. Uzbrojeni są w nóż rzeźnic- 
ki, którym wcześniej przecięli kable 
telefoniczne prowadzące do gmachu 
więziennego. Policja przypuszcza, że 
mają także przy sobie broń palną. 
Tuż po ucieczce z więzienia napadli 
na jedną ze stacji benzynowych i 
zrabowali... 12 dolarów.

Karl Debrich, zastępca superinten- 
denta policji zajmujący się tą spra­
wą powiedział, że Yule był przyjacielem 
Harolda Dunbara z Wilmette, właści­
ciela 2 wytwórni opakowań i maga­
zynu przy 15-ej ulicy, który pozwa­
lał mu przechowywać u siebie che­
mikalia, nie zdając sobie prawdopo­
dobnie sprawy, jakie stanowiły za­
grożenie.

Policja ewakuowała w promieniu 
75 yardów mieszkańców okolicznych 
domów i z zachowaniem jak najda­
lej idących środków ostrożności przy­
stąpiła do wywozu niebezpiecznych 
materiałów.
Dunbar i Yule odpowiedzą za pogwał­
cenie przepisów prawa federalnego, 
które przewiduje kary za nieostroż­
ne obchodzenie się, transport czy 
przechowanie wszelkich materiałów 
mogących zagrażać bezpieczeństwu 
publicznemu.

Skradziono Kolekcję 
Monet

Podczas ostatniego weekendu doko- 
nonao włamania do domu Williama 
T. Lovelaca i zrabowano jego ko­
lekcję monet wartości 25,000 dola­
rów. Monety przechowywane były w 
piwnicy w specjalnej skrytce. Poli­
cja prowadzi dochodzenie w tej spra­
wie.

Zidentyfikowano 
Zwłoki Kobiety

W niedzielę zidentyfikowano zwło­
ki młodej kobiety, którą znaleziono 
w sobotę na klatce schodowej w do­
mu przy 1440 N. Cleveland. Jest 
to Joanne Hirshfield, lat 21, córka 
lekarza internisty z Evanston. Przy 
zwłokach nie znaleziono żadnego do­
kumentu stwierdzającego tożsamość 
dziewczyny. Nie było też śladów uży­
cia przemocy. Policja przypuszcza, 
że przyczyną śmierci Joanny było 
przyjęcie zbyt dużej dawki narko­
tyków. Nie ustalono jeszcze kiedy, 
gdzie i przez kogo była ostatni raz 
widziana żywa.

Dwóch Mężczyzn 
Rannych w Bójce 

Autobusowej
Wczoraj we wczesnych godzinach 

rannych wywiązała się kłótnia a póź­
niej bójka w autobusie CTA w oko­
licach ul. Chicago i Lavergne Ave., 
w wyniku czego dwóch mężczyzn 
odniosło rany i zostało przewiezio­
nych do szpitala.

Ranni są Thomas Jackson, 21, z 
5047 W. Chicago Ave., i Anthony 
Roberts, 17, z S. Spaulding Ave. 
— obaj mają po kilka ran ciętych; 
Robert wymagał pomocy chirurga.

Sprawcy ataku, trzech mężczyzn 
i trzy kobiety, zdołali uciec przed 
przybyciem policji.

Strażnicy Więzienni 
Żądają Awansów

Grupa strażników z więzienia po­
wiatowego domaga się, aby szeryf 
Elrod awansował do stopnia sierżanta 
tych spośród nich, którzy przeszli 
pomyślnie odpowiedni egzamin w 
czerwcu 1976 roku.

Elrod ogłosił, że egzaminy upoważ­
niające do uzyskania awansu odbędą 
się 1 kwietnia br. Strażnicy prote­
stują przeciwko powtórnemu egzami­
nowi uważając go za niesprawiedli­
wy: są zdania, że 28 promocji na­
leży się tym, którzy byli egzamino­
wani dwa lata temu.

Zbiórka Miliona
Na Centrum Zdrowia

Panie z zarządu szpitala św. Józefa 
zobowiązały się, że w ciągu najbliż­
szych pięciu lat zbiorą od 1 do 2 mi­
lionów dolarów na budowę od dawna 
już planowanego centrum zdrowia 
dziecka i rodziny, jakie powstanie w 
okolicy ulic North i Halsted.

Imprezą mającą przynieść naj­
większy jednorazowy dochód będzie 
doroczny Coronet Ball, który organi­
zatorki zamierzają urządzić w Palm­
er House w październiku b.r.

Postrzelony 
Przez Złodziei

Policja aresztowała dwóch męż­
czyzn, którzy w sobotę postrzelili 
Cory P. Jacksona. Wychodził ze skle­
pu i napadnięty został przez dwóch 
uzbrojonych rabusiów. Strzelili do 
niego, a następnie ciężko rannego 
schowali w bagażniku samochodu. 
Przez 45 minut, walcząc z ostrym 
bólem, Jackson kopał w wieko ba­
gażnika. W końcu udało mu się je 
otworzyć. Okoliczni mieszkańcy po­
mogli mu później dotrzeć do szpi­
tala.


